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T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 
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Drogi wodne w Królestwie Polskiem. 
( W a r s z a w s k i Okrąg- K o m u n i k a c y i ) , 

(Dokończenie do str. 33B w M 21 r. b.). 

Oczyszczanie koryta z karp i kamieni. P o d m y c i e b r z e ­
g ó w w y w o ł u j e walśnie się do k o r y t a r z e k i coraz to n o w y c h 
k a r p i k a m i e n i , a jednocześnie p o d m y c i e d n a o d k r y w a k a r p y 
i k a m i e n i e od d a w n a znajdujące się w rzece, j a k o też r e s z t k i z a ­
t o p i o n y c h statków, t a m i j a z ó w oraz i n n e p r z e d m i o t y . P o c h o ­
dzą stąd p r z e s z k o d y d l a żeglugi b a r d z o n iebezp ieczne g ł ó w n i e 
d l a t e g o , że powstają n a g l e i n i e o c z e k i w a n i e d l a k ierujących 
s t a t k a m i . D l a t e g o w obrębie Okręgu W a r s z a w s k i e g o są bez 
p r z e r w y p r o w a d z o n e r o b o t y w ce lu o c z y s z c z a n i a k o r y t a r z e k 
od t y c h przeszkód. S t a l e j e s t c z y n n y c h 11 podnośnic do k a r p 
i k a m i e n i . N a r o b o t y te w y d a t k u j e się przeciętnie co roczn ie 
n a W i s ł ę 7400 r u b . , n a B u g 1 1 2 0 0 r u b . i n a połączenie W i s ł y 
z N i e m n e m 1500 r u b l i . 

Wyczerpywanie piasku. W o s t a t n i c h c z a s a c h z w i e l u 
s t r o n zalecają s tosowanie w y c z e r p y w a n i a p i a s k u , j a k o j e d y n y 
środek o d p o w i e d n i do p o l e p s z e n i a w a r u n k ó w żeg lownóśc i 
r z e k , w zupełnośc i zastępujący r o b o t y r e g u l a c y j n e . Jednakże 
co do W i s ł y i j e j d o p ł y w ó w pogląd t e n ostać się n ie może . 
W i s ł a s t a n o w i j a k b y jedną wielką mieliznę. K o r y t o je j j e s t 
z a w a l o n e m n ó s t w e m ławic p i a s k u t a k p o d w o d n y c h , j a k i w y ­
stających p o n a d p o z i o m w o d y . Ł a w i c e te przesuwają się 
c iągle w dó ł r z e k i w s k u t e k p r z y b o r ó w t a k l i c z n y c h , że odstę­
p y p o m i ę d z y n i m i są z b y t krótkotrwałe , ażeby umożebnić 
w y k o n a n i e przecięcia w z d ł u ż r z e k i dos tatecznego d l a żeglugi . 

Z d r u g i e j z n ó w s t r o n y r o b o t y r e g u l a c y j n e n a Wiś le , 
w y k o n a n e t a k w P r u s a c h , j a k w A u s t r y i , w s k u t k a c h s w y c h , • 
dokładnie sprawdzi ły p r z e w i d y w a n i a o d p o w i e d n i c h p r o j e k ­
t ó w . A c z e r p a n i e p i a s k u p r z y t y c h r o b o t a c h by ł o s t o sowane 
t y l k o w y j ą t k o w o , j a k o środek p o m o c n i c z y . T a k i s a m pogląd 
n a sposoby u l e p s z e n i a w a r u n k ó w żeglownóśc i p o w i n i e n być 
u z n a n y z a s łuszny i d l a b i e g u średniego W i s ł y . 

W a r s z a w s k i Okrąg K o m u n i k a c y i p o s i a d a t r z y c z e r p a r k i 
p a r o w e : „ A u g u s t o w s k a I " o wyda jnośc i p i a s k u 100 wi 3 /godz . , 
„ W i ś l a n a I " o t a k i e j samej wydajnośc i i „ W i ś l a n a I I " o w y d a j ­
ności 150 w? 3 /godz. Oprócz n i c h są jeszcze d w i e ręczne c z e r p a r ­
k i o wyda jnośc i po 3 . m 3 / g o d z . P i e r w s z a z t y c h c z e r p a r e k j es t 
c z y n n a p r z y pogłębianiu kanału A u g u s t o w s k i e g o , d r u g a n a 
p o g r a n i c z u z Austryą p r z y b u d o w i e p o r t u z i m o w e g o w S a n ­
d o m i e r z u , wreszc ie t r z e c i a j e s t c z y n n a p o d Warszawą p r z y 
b u d o w i e p o r t u z i m o w e g o i u t r z y m a n i u przejść ko ło b u d o w a ­
n y c h obecnie m o s t ó w . C z e r p a r k a t a używana jest również do 
pogłębiania przejścia do p o r t ó w w o j e n n y c h w M o d l i n i e i D ę b ­
l i n i e o raz do pogłębiania k o r y t a r z e k pod D z i e k a n o w e m , d l a 
osłabienia p a r c i a n u r t u n a świeżo z b u d o w a n e u m o c o w a n i e 
b r z e g ó w i do z a s y p y w a n i a odstępów p o z a t a m a m i n a d ­
brzeżnemu. 

Oznakowanie nurtu i oświetlanie tegoż w nocy. W y r a ź n e 
o z n a k o w a n i e n u r t u j e s t b a r d z o ważne d l a ułatwienia żeglugi , 
zwłaszcza n a W i ś l e , w o b e c niestałości k i e r u n k u n u r t u , który 
się z m i e n i a po k a ż d y m p r z y b o r z e w s k u t e k p r z e s u w a n i a się 
ł a w i c p i a s k u i w p a d a n i a do k o r y t a n o w y c h k a r p i k a m i e n i . 
O s o b n e z n a k o w a n i e r o b i się n a Wiś le d l a średniego s t a n u 
w o d y , osobne d l a wiosennej w o d y i d l a większych przyborów. 
O z n a k o w a n i e n u r t u d l a s t a n u w o d y średniego stanowią s łupy 
p r z e r z u t o w e oznaczające p u n k t a z w r o t n e , w których n u r t się 
p r z e r z u c a z j e d n e g o b r z e g u n a d r u g i , j a k również t y c z k i 
i p ływaki uwidocznia jące b r z e g i n u r t u pomiędzy m i e l i z n a m i . 

N a wiosnę i podczas większych p r z y b o r ó w g łębokość 
w o d y j es t dos ta te czna d l a żeglugi , n a t o m i a s t powsta j e n iebez ­
p ieczeństwo zapędzenia się statków n a za lane b r z e g i a lbo 
w y s p y . D l a zabezp ie czen ia od tego u s t a w i a n e są s łupy osob­
ne , oznaczające b r z e g i średniego s t a n u w o d y i w y s p y . T a k i e 
o z n a k o w a n i e r o b i się w Okręgu W a r s z a w s k i m n a ca łym bie ­
g u W i s ł y , n a B u g u od ujścia w górę do Brześcia L i t e w s k i e g o 
i n a N a r w i i B i e b r z y . 

N a t y c h odstępach W i s ł y , n a których przejście p a r o s t a t ­
k ó w o s o b o w y c h p r z y p a d a podczas n o c y , a m i a n o w i c i e od 
W a r s z a w y do W ł o c ł a w k a i w górę do G ó r y K a l w a r y i , z n a k i 
n u r t u są nocą oświet lane zapomocą l a t a r n i . N a u t r z y m a n i e 
s łużby nadzor cze j n a d żeglugą i o z n a k o w a n i e m i oświet la­
n i e m n u r t u w y z n a c z a n e są c o r o c z n i e s u m y : n a W i s ł ę 2 6 5 0 0 
r u b . , n a B u g 3650 r u b . i połączenie W i s ł y z N i e m n e m 3900 r u b . 

Powiadomianie o stanie wody w górze Wisły. B a r d z o 
ważne znaczen ie d l a żeg lugi p o s i a d a wczesne p o w i a d o m i a n i e 
o s tanie w o d y w górze W i s ł y . O t r z y m a w s z y o k i l k a d n i n a ­
przód z a w i a d o m i e n i e o p r z y b o r z e l u b opadz ie w o d y , właści­
ciele statków stosują do tego ładowanie tychże i s k u t k i e m te ­
go unikają w y d a t k ó w z b y t e c z n y c h n a prze ładowywanie l u b 
o d ł a d o w y w a n i e statków podczas podróży , l u b też zaoszczę^-
dzają czas p o s t o j u n a m i e l i z n a c h w o c z e k i w a n i u p r z y b o r u . 

Flotyla rzeczna na Wiśle i jej rozwój. 

a) Statki parowe. W e d ł u g s p i s u z r . 1900 n a Wiś le i je j 
d o p ł y w a c h by ł o c z y n n y c h w obrębie Okręgu W a r s z a w s k i e g o 
o g ó ł e m 39 statków p a r o w y c h o m o c y ogó lne j 1059 k o n i n o ­
m i n a l n y c h . O d tego c z a s u przeszło n a i n n e r z e k i 5 statków 
0 m o c y 77 k. n . , a p r z y b y ł y 4 s t a t k i o m o c y 128 k . n . , t a k ż e 
w r . 1906 n a Wiś le by ło 3 8 statków o m o c y ogó lne j 1110 k . n . 
Należy j e d n a k mieć n a względz ie , że do W a r s z a w y dochodzą 
również s t a t k i h o l o w n i c z e n i e m i e c k i e . 

b) Statki zwyczajne. W e d ł u g s p i s u z r . 1900 b y ł o n a 
Wiś le , N a r w i i B u g u o g ó ł e m 274 statków z w y c z a j n y c h , o po^ 
j emnośc i ogó lne j (netto) 4 7 0 0 0 t. D o l i c z b y tej n i e z a l i c z o n o 
statków m n i e j s z y c h : k r y p , ga larów i pa te l ek o po jemnośc i od 
10 do 50 t, u ż y w a n y c h w górze Wis ły . O d r . 1900 z b u d o w a ­
no 167 statków o po jemnośc i 1 9 0 0 0 t. Pon ieważ w c iągu 
tego c zasu p e w n a ilość statków musiała w y j ś ć z użycia , można 
przyjąć, że w r . 1906 n a Wiś le , B u g u i N a r w i b y ł o c z y n n y c h 
428 statków %óżnego r o d z a j u o pojemności ogó lne j ne t to 
6 3 0 0 0 t, czybl^że w c iągu.pięc io lec ia 1900 — 1905 l i c z b a s t a t ­
k ó w n a Wiśle powiększy ła się o 56$ , a ogó lna p o j e m n o ś ć i c h 
t y l k o o 38$ . Świadczy to b a r d z o w y m o w n i e o t e m , że w a ­
r u n k i żeg lownóśc i W i s ł y i je j d o p ł y w ó w ulegają stałemu po ­
g o r s z e n i u , g d y ż p o m i m o wzrastającego p o p y t u n a środki 
p r z e w o z u rzecznego , właściciele s tatków są z m u s z e n i do 
z m n i e j s z a n i a i c h w y m i a r ó w , a zwłaszcza g łębokośc i z a n u r z e ­
n i a i po j emnośc i . 

Dane statystyczne o ruchu statków i tratew na Wiśle 
i jej dopływach. 

N a W i ś l e dotąd n i e są z b i e r a n e wiadomośc i o r u c h u 
t o w a r ó w i podróżnych , są t y l k o dane o r u c h u statków 
1 t r a t e w . W e d ł u g s t a t y s t y k i M i n i s t e r y u m K o m u n i k a c y i 
w okres ie 1900 — 1905 n a Wiś le spławiono t r a t e w w p r z e ­
cięciu c o ro czn ie 4 1 2 5 , ważących 7 1 0 0 0 t, wartości 7 4 8 5 0 0 0 
r u b . Z tego oko ł o 70% p r z y p a d a n a dorzecze Wis ły , 25$ 
przeszło z D n i e p r a , a A% z N i e m n a . 

R u c h statków i t r a t e w n a poszczegó lnych p r z y s t a n i a c h 
w i d o c z n y j es t z t a b l i c y następującej , wykazujące j przeciętną 
roczną l iczbę statków w pięcioleciu 1900 — 1905, które p r z y ­
szły l u b odeszły z dane j p r z y s t a n i : 

Z a w i c h o s t 
z g ó r y 
w górę 
z do łu 
w d ó ł . 

Statki parowe 

. 310 

. 323 
. 312 
. 316 

Statki zwyczajne 
ładowne próżne 

165 564 
662 147 
6 1 6 ^ 161 
189 , 545 

Tratwy 

306 

306 
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Statki parowe ^ n e ^ p Ł ^ 
W a r s z a w a — S o l e c 

(powyże j miasta ) 
z g ó r y . . . 
w g ó r ę . . . 
z do łu . . . . 
w d ó ł . . 

W a r s z a w a — R y b a k i 
(poniżej m i a s t a ) 

z g ó r y . . . 
w górę . . . 
z do łu . . . . 
w d ó ł . . . . 

W ł o c ł a w e k 
z g ó r y . . . 
z d o ł u 

Z e g r z e n a N a r w i 
z g ó r y . . . 
z do łu . . . 

Brześć L i t e w s k i 
w d ó ł . . . . 

K a n a ł A u g u s t o w s k i 
P r z e p u s t N i e m n o w o 

od N i e m n a . . 
k u N i e m n o w i . 

P r z e p u s t W o ł k u n 
o d N i e m n a . 
k u N i e m n o w i . 

P r z e p u s t D ę b o w o 
o d N i e m n a . . 
k u N i e m n o w i . 
Z d a n y c h t a b l i c y powyższe j w y n i k a , że f l o t y l a r z e c z n a 

n a W i ś l e n i e j es t w y z y s k a n a w s t o p n i u na leżytym i p r a c u j e 
b a r d z o n i e e k o n o m i c z n i e . S t a t k i idą z ładunkiem przeważnie 
w górę r z e k i , a w dó ł t y l k o część s tatków i d z i e z ładunkiem, 
przeważna ilość statków sp ływa próżnych . T a k i e n i e n o r ­
m a l n e z j a w i s k a n a p r z y s t a n i w Zawichośc ie t łumaczą się t e m , 
że ł o m y k a m i e n i a , z k tórych d o s t a r c z a n y b y w a materyał do 
robót r e g u l a c y j n y c h w części p o g r a n i c z n e j W i s ł y , leżą p o n i ­
żej Z a w i c h o s t a , d l a t e g o s t a t k i z k a m i e n i e m wracają w dó ł 
r z e k i próżne . Zupe łn ie inacze j się rzecz m a n a R y b a k a c h 
w W a r s z a w i e . N a przystań tę przychodzą s t a t k i ł adowane 
przeważnie w Gdańsku . P o p r z y b y c i u do Warszawy s t a t k i te 
z p o w o d u n iedostateczne j d ługośc i nadbrzeża oczekują b a r d z o 
d ł u g o n a swą ko l e j w y ł a d u n k u . S a m o w y ł a d o w y w a n i e o d b y ­
w a się z p o w o d u b r a k u n a nadbrzeżach urządzeń p o m o c n i ­
c z y c h , b a r d z o p o w o l i . W s z y s t k o to składa się n a t a k i e z m i -
trężenie c z a s u , że s t a t k i z a k o n t r a k t o w a n e przeważnie do p r z e ­
w i e z i e n i a o znaczone j ilości ładunku z Gdańska , n i e są w s tan ie 
oczek iwać n a ładunek z W a r s z a w y i spływają w dó ł bezuży ­
teczn ie , g d y t y m c z a s e m n a s t a t k a c h t y c h m o ż n a b y sp ławić z a 
granicę co n a j m n i e j 5 0 0 0 0 t ł adunku. 

Z p o d a n y c h w y ż e j w iadomośc i i d a n y c h do tyczących 
W i s ł y i j e j d o p ł y w ó w w y n i k a , że n i e bacząc n a i c h s t a n n i e ­
m a l p i e r w o t n y i n a b r a k z a s p o k o j e n i a t a k i c h z a s a d n i c z y c h 
w y m a g a ń żeglugi , j a k dos ta te czna d ługość nadbrzeży i d r o g i 
d o j a z d o w e do n i c h , j a k o też n a zupe łny p r a w i e b r a k p o r -

234 2 9 3 4 521 
246 15 216 — 

4 182 17 • — 

2 9 5 116 423 

4 8 8 3 4 507 
53 76 32 — 

1345 646 58 — 
1292 4 3 3 162 496 

292 4 8 3 217 1782 
2 7 9 536 137 — 

75 8 6 0,86 944 
76 0,71 78 — 

— — —' 14368 

13 11 1638 
— 12 10 118 

_ 1 15 1723 
— 14 0,28 71 

11 2 4 6 4 5 
1 8 — 

t ó w z i m o w y c h d l a statków h a n d l o w y c h , żeg luga n a W i ś l e 
p r z y s t o s o w u j e się j ednakże do c iężkich w a r u n k ó w istnieją­
c y c h i s t a r a się w miarę możnośc i c zyn i ć zadość p o t r z e b o m 
h a n d l u i przemysłu . 

N a o g ó ł biorąc, d r o g i w o d n e w Kró les twie , które p r z e z 
d ługie l a t a b y ł y j e d y n y m i środkami p r z e w o z u ł a d u n k ó w m a ­
s o w y c h , od c z a s u p o b u d o w a n i a d r ó g żelaznych, utraci ły swo je 
znaczen ie . D r o g i żelazne zaopat rzone w dostateczną i lość 
należycie urządzonych s t a c y i , po łączonych d o j a z d a m i z r y n ­
k a m i w y t w ó r c z o ś c i i z b y t u , w d o d a t k u stosujące n i z k i e t a r y ­
f y , b a r d z o prędko odc iągnę ły k u sobie lwią część ł a d u n k ó w , 
a t y m c z a s e m n a d r o g a c h w o d n y c h , p o z a d r o b n y m i środkami 
po łowicznymi , n i c n i e c z y n i o n o w c e l u lepszego p r z y s t o s o ­
w a n i a i c h do p o t r z e b wzrastającego o b r o t u t o w a r ó w . 

W E u r o p i e z a c h o d n i e j prze ładowanie d r ó g że laznych 
w y w o ł a ł o j u ż d a w n o zmianę pog lądu n a z n a c z e n i e d r ó g 
w o d n y c h . W d r o g a c h t y c h n i k t j u ż n i e u p a t r u j e s z k o d l i w e g o 
wspó ł zawodn ika d l a d r ó g żelaznych, p r z e c i w n i e , w i d z i się 
w n i c h poży te cznego i p o ż ą d a n e g o wspólnika i c h w z a d a n i u 
p r z e w o z u ł a d u n k ó w m a s o w y c h . Przypuszczać należy, że 
i u nas nareszc ie s f e r y właśc iwe zmienią swó j pogląd n a z n a ­
czenie d r ó g w o d n y c h , a to d l a t e g o , że d r o g i żelazne j u ż w n i e ­
d a l e k i e j przyszłości z m u s z o n e będą z a p e w n i e szukać p o m o c y 
ze s t r o n y d r ó g w o d n y c h . Jednakże d l a spełnienia tego z a d a ­
n i a d r o g i te muszą b y ć p r z e d t e m o d p o w i e d n i o u lepszone . 

D l a uporządkowania d r ó g w o d n y c h oprócz z n a c z n y c h 
środków pieniężnych p o t r z e b a jeszcze w i e l e c z a s u , i d l a t e g o 
i m wcześniej będą rozpoczęte r o b o t y o d p o w i e d n i e , t e m prę ­
dzej d r o g i te będą m o g ł y stanąć do p o m o c y przec iążonym 
d r o g o m że laznym. L i n i e d r ó g w o d n y c h d o r z e c z a W i s ł y 
łączą się z j edne j s t r o n y z d r o g a m i w o d n e m i A u s t r y i i N i e ­
m i e c , n a których u lepszen ie w czasach o s t a t n i c h zwróc i ł y rzą­
d y t y c h państw szczególniejszą u w a g ę , z d r u g i e j zaś s t r o n y 
zapomoeą kana łów D n i e p r o w o - B u ż n e g o i W i ś l a n o - N i e m e ń -
s k i e g o z siecią d r ó g w o d n y c h C e s a r s t w a . W s k u t e k tego po 
należytem uporządkowaniu d r o g i te niewątpl iwie staną się 
o g n i w e m p r z e j ś c i o w y m w w y m i a n i e t o w a r ó w p o m i ę d z y w e ­
wnętrznymi r y n k a m i R o s y i , A u s t r y i i N i e m i e c . C z a s t e n 
j e d n a k j e s t j eszcze od leg ły . O b e c n i e zaś, w c e l u ulżenia 
sąsiednim d r o g o m że laznym, należałoby w y k o n a ć n iezwłocz ­
nie p r z y n a j m n i e j następujące r o b o t y : 

1) P o l e p s z e n i e w a r u n k ó w żeg lownośc i t y c h ods tępów 
W i s ł y , n a k t ó r y c h j u ż obecnie o d b y w a się o ż y w i o n y r u c h s t a t ­
k ó w , n ie bacząc n a z n a c z n e p r z e s z k o d y n a t u r a l n e . T u t a j p r z e ­
d e w s z y s t k i e m należy odstęp od W a r s z a w y do ujścia N a r w i , 
i o d Włocławka do g r a n i c y P r u s . 

2) U r e g u l o w a n i e części r z . C z a r n e j P r z e m s z y n a p o g r a ­
n i c z u P r u s , a t o w c e l u umożebnienia spławu po W i ś l e w ę g l a 
z zagłębia Dąbrowskiego . 

3) Powiększenie d ługośc i nadbrzeży n a p r z y s t a n i a c h 
w W a r s z a w i e i W ł o c ł a w k u i z a o p a t r z e n i e t y c h nadbrzeży 
w urządzenia niezbędne do ułatwienia ładowania i w y ł a ­
d u n k u . 

4) P o b u d o w a n i e p o r t ó w r z e c z n y c h w W a r s z a w i e i W ł o ­
c ł a w k u . 

5) Połączenie p r z y s t a n i i po r tów w W a r s z a w i e i W ł o ­
c ławku z d r o g a m i żelaznemi zapomoeą b o c z n i c k o l e j o w y c h . 

G l o s a r y u s z m e t a l o g r a f i c z n y . 
Podał Stanisław P i l a r s k i , inżynier. 

(Ciąg dalszy do str. 318 w M 25 r, b.). 

27) F e r r o n i t . B E N E D I C K S , opierając się n a p e w n y c h 
d a n y c h n a t u r y c h e m i c z n e j , f i zyczne j i m i k r o g r a f i c z n e j , p r z y ­
p u s z c z a moż l iwość i s t n i e n i a w s t a l i z większą zawartością, niż 
0,5$ C , składnika m e t a l o g r a f i c z n e g o , zawierającego 0,27$ w ę ­
g l a h a r t u ; składnik ten został n a z w a n y p r z e z B E N E D I C K S ' A f e r -
rónitem; składa się z żelaza [3, p o d o b n i e j a k f e r r y t z żelaza a J ) . 
F e r r o n i t różni się od f e r r y t u m n i e j s z y m ciężarem właśc i -

') Według Benedicks'a stal twarda ochłodzona nawet w zwy­
kłych warunkach nie zawiera wcale żelaza a, lecz tylko żelazo 
Zjawienie się ferronitu w stali zależy od jej składu chemicznego. 
Jeżeli stal nie zawiera ani manganu ani krzemu, ferronit występuje 
dopiero przy zawartości 0,6% C. Obecność manganu i krzemu znacznie 
obniża zawartość % węgla, przy której występuje ferronit. 

w y m , większą twardością, m n i e j s z e m wyd łużen iem, mniejszą 
odpornością podczas t r a w i e n i a r o z m a i t y m i o d c z y n n i k a m i ; 
roz twór j o d u z a b a r w i a f e r r o n i t ; a. f e r r o n i t e , f r . f e r r o n i t e , 
n . F e r r o n i t . 

28) F e r r y t (żelazo a OSMOND'A) . F e r r y t p r z e d s t a w i a 
czys te żelazo, w o l n e od węgla a lbo zawierające t y l k o j e g o 
ślady w r o z t w o r z e sta łym. Z i n n y m i p i e r w i a s t k a m i , j a k 
k r z e m e m , m a n g a n e m , n i k l e m , k o b a l t e m t w o r z y r o z t w o r y stałe 
l u b r ó w n o p o s t a c i o w e k r y s t a l i c z n e m i e s z a n i n y . 

F e r r y t j e s t g ł ówną częścią składową s t a l i miękkie j ; p o d 
w z g l ę d e m twardośc i j e s t o n na jmiększym ze w s z y s t k i c h skład-

' n i k ó w m e t a l o g r a f i c z n y c h . 
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P r z y t r a w i e n i u f e r r y t występuje p o d postacią z i a r n k r y ­
s t a l i c z n y c h , które , ze względu n a różnorodny, w z a j e m n y , układ 
zabarwiają się n i e j e d n a k o w o . P r z y g łębokiem t r a w i e n i u , l u b 
p r z e z z a s t o s o w a n i e niektórych odczynników, n p . podwó jne j 
so l i c h l o r k u a m o n u i m i e d z i , 1% r o z t w o r u k w a s u p i k r y n o w e g o 
w a l k o h o l u e t y l o w y m , w z i a r n a c h f e r r y t o w y c h występują 
f i g u r y w y t r a w i e h , szczególniej w obecności f o s f o r u , g l i n u l u b 
k r z e m u . 

K U R B A T O W p r z y p u s z c z a , że zapomocą i% r o z t w o r u k w a ­
su azo towego w a l k o h o l u a m y l o w y m można odróżnić w g a ­
t u n k a c h s t a l i n a d z w y c z a j miękkiej części k r u c h e o d części 
n i e k r u c h y c h . W częściach k r u c h y c h l i n i e zetknięcia z i a r n 
f e r r y t o w y c h są n a d z w y c z a j d e l i k a t n e . 

R o z t w ó r j o d y n y z a b a r w i a f e r r y t p r z y s l a b e m t r a w i e n i u 
n a żó ł to , p r z y m o c n e m — n a b r u n a t n o , p r z y t r a w i e n i u zaś 
p i k r y n i a n e m s o d u f e r r y t pozosta je bez z m i a n y , w każdym r a ­
z ie b e z b a r w n y m . 

a. f e r r i t e , f r . f e r r i t e , n . F e r r i t . 
29) F i g u r y w y t r a w i e ń . W e d ł u g B A U M H A U E R ' A f i g u ­

r y , właśc iwie j wklęsłości , o t r z y m a n e przez o d p o w i e d n i e t r a ­
w i e n i e ścian kryształów, p o w i e r z c h n i łupl iwości kryszta łów 
l u b w o g ó l e w y g ł a d z o n y c h p o w i e r z c h n i . Postać i po łożenie 
f i g u r wytrawień odpowiadają s y m e t r y i ściany w y t r a w i o n e j , 
stąd są one d o s k o n a ł y m środkiem do określenia układu k r y ­
s t a l o g r a f i c z n e g o , oraz k l a s y , do której kryształ p o w i n i e n b y ć 
z a l i c z o n y , szczególniej jeżel i n a t u r a l n a postać kryształu n i e 
o d z n a c z a się ścianami c b a r a k t e r y s t y c z n e m i . F i g u r y w y t r a ­
wień pozwalają odróżnić b u d o w ę krystaliczną ciał k r y s t a l i ­
zu jących. Ciała bezpos tac iowe n i e dają f i g u r wytrawień . 
Przekró j i postać f i g u r wytrawień zależy od c z a s u t r a w i e n i a , 
j a k również od o d c z y n n i k a trawiącego . 

F i g u r y wytrawień należy odróżniać od z a r y s ó w cząstek 
k r y s t a l i c z n y c h , z k tórych składa się kryształ . 

a . e t c h i n g f i g u r e s , f r . c o n t o u r s d ' a t taque , n . A e t z f i -
g u r e n . 

30) Gwiaźdz is ty . Promieniu jący o d środka. B u d o ­
w a t a s p o t y k a się w p e w n y c h s t o p a c h m i e d z i i c y n y z w y s o ­
ką zawartością c y n y , w k t ó r y c h określony związek C u S n 
k r y s t a l i z u j e w kształtach gwiaźdz is tych ; a. stelłate, f r . en 
eto i le , n . sternfórmig. 

31) H a c z y k o w a t y . Ma jący b a r d z o krótkie i o s t re w y ­
s k o k i n a p o w i e r z c h n i z ł omu . J a k o przykład z łomu h a c z y ­
k o w a t e g o może s łużyć z łom m e t a l i r o d z i m y c h . S t a l o d p u ­
s z c z o n a da je z ł om h a c z y k o w a t y , g r u b o z i a r n i s t y ; a. h a c k l y , 
f r . h a c h e , n . h a c k i g . 

32) H a r d e n i t . N a z w a z a p r o p o n o w a n a przez H O W E ' G O 
d l a j ednego ze składników s t a l i h a r t o w a n e j . N a z w a t a j e d n a k 
w e d ł u g O S M O N D ' A n i e może b y ć stosowaną do o z n a c z e n i a 
składnika, posiadającego zmienną twardość . O S M O N D nazwał 
g ł ó w n y składnik s t a l i h a r t o w a n e j m a r t e n z y t e m , zatrzymując 
h a r d e n i t j a k o nazwę m a r t e n z y t u , nasyconego węg lem; a. h a r -
den i te , f r . h a r d e n i t e , n . H a r d e n i t . 

33) H a r t o w a n i e ( u t w a r d n i a n i e ) . S z y b k i e ochłodzenie 
s t a l i n a j r o z m a i t s z y c h g a t u n k ó w , n a g r z a n e j do t e m p e r a t u r y 
dos ta teczn ie w y s o k i e j , z w y k l e 750° — 8 5 0 ° C . S t a l po h a r ­
t o w a n i u w t e n sposób w y k a z u j e własności , różniące się z u ­
pełnie od t y c h , j a k i e pos iadałaby, g d y b y ochładzanie od tej 
samej t e m p e r a t u r y by ł o p o w o l n e . 

Całokształt z m i a n w e własnośc iach, a m i a n o w i c i e t w a r ­
dości , kruchośc i , s i l e e lektrobodżcze j , oporze e l e k t r y c z n y m , 
ciężarze w ł a ś c i w y m , c h a r a k t e r y z u j e n o r m a l n y s t a n h a r t o w a ­
n i a , który często n a z y w a m y hartowaniem (utwardnianiem) do-
datniem. W niektórych p r z y p a d k a c h p r z e z r a p t o w n e o ch ła ­
d z a n i e o t r z y m u j e m y w y n i k i zupełnie różne, a n a w e t o d w r o t ­
ne , n p . w niektórych s t o p a c h żelaza i n i k l u , żelaza i m a n g a n u ; 
p r z e z p o w o l n e zaś n a g r z e w a n i e n a p o w i e t r z u — w y n i k i zupeł­
n i e zadawalniające (s ta l narzędziowa, samohartująca) . 

Hartowanie (utwardnianie) ujemne po l ega n a pogrąże ­
n i u n a g r z a n e j s t a l i w c ieczach gorących l u b w s t o p i o n y m 
o łowiu , a n a w e t w o l e j u z i m n y m . J e s t ono równoznaczne 
z h a r t o w a n i e m , po którem następuje z a r a z odpuszczen ie i m a 
n a c e l u w y w o ł a n i e j ednorodnośc i m e t a l u . 

Hartowanie (utwardnianie) podwójne s t a l i , po legające n a 
h a r t o w a n i u m e t a l u p o r a z p i e r w s z y , j a k z w y k l e , wyżarzeniu 
w t e m p e r a t u r z e 600° C , poniżej p u n k t u r e k a l e s c e n c y i i p o -
w t ó r n e m h a r t o w a n i u , zostało w p r o w a d z o n e p r z e z W A L R A N D ' A ; 

w p ł y w a ono z n a c z n i e n a zmnie j s zen ie kruchośc i m e t a l u , 
a. h a r d e n i n g , f r . t r e m p e , n . H a r t e n . 
34) H u t n i c t w o . Umie ję tność wskazująca pos tępowa­

n i e z r u d a m i w c e l u o t r z y m a n i a os tatecznie czys tego m e t a l u 
l u b s topów; a. m e t a l l u r g y , f r . m e t a l l u r g i e , n . H i i t t e n k u n d e . 

35) I d i o m o r f o w y . N a z w a s t o s o w a n a do kryszta łów, 
k tórych kształty zewnętrzne s w o b o d n i e się rozwinęły ; a. i d i o -
m o r p h i c , f r . i d i o m o r p h e , n . i d i o m o r p h . 

36) I g ł o w y . N a z w a s t o s o w a n a do kryszta łów igło­
wych w j a m a c h , s p o t y k a n y c h w f e r r o m a n g a n i e , w żużlu z a s a ­
d o w y m i t . p.; n a z w y tej n ie należy stosować do o z n a c z e n i a 
b u d o w y iglastej n iektórych m e t a l i l u b s topów, występującej 
w i c h z łomach; a. a c i c u l a r , f r . a c i c u l a i r e , n . n a d l i g . 

37) I z o m e r y c z n y . P i e r w o t n i e n a z w a s t o s o w a n a do 
w s z y s t k i c h ciał , pos iadających t e n s a m ciężar cząsteczkowy. 
O s t a t n i o z a c h o w a n a ściślej d l a t a k i c h ciał, które n i e t y l k o 
posiadają j e d n a k o w y ciężar cząsteczkowy, lecz należą do p o ­
dobnego c h e m i c z n e g o t y p u , różnią się j e d n a k własnościami 
f i z y c z n e m i i c h e m i c z n e m i ; a. i s o m e r i c , f r . isomeriąue, n . i s o -
m e r . 

38) J a m a u s a d o w a . J a m a pośrodku części górne j 
ba łwanka powsta ła podczas krzepnięcia m e t a l u ; a. p ipę , 
f r . re tassure , n . L u n k e r , S c h w i n d u n g s h o h l r a u m . 

39) J a m k o w y . Zawiera jący n i e w i e l k i e j a m k i ; a. v e s i -
c u l a r , f r . v e s i c u l a i r e , n . m i t B l a s c h e n besetzt . 

40) K a r b o n i ś c i . Z w o l e n n i c y pog lądu , p o d ł u g którego 
węgie l s t a n o w i bezpośrednią przyczynę c h a r a k t e r y s t y c z n y c h 
własności s topów żelaza i węg la ; n p . własności s t a l i h a r t o ­
w a n e j objaśniają w t e n sposób , że węgie l h a r t u r o z p r o s z o n y 
j e s t w całej mas ie p o d postacią o s t r y c h d y a m e n t ó w , które 
powodują twardość właściwą s t a l i h a r t o w a n e j ; n . K a r b o n i s t e n . 

41) K l i n o w y . Mający w y g l ą d k l i n a . N a z w a stoso ­
w a n a do krystal i tów w niektórych s t o p a c h ; a. c u n e i f o r m o r 
cuneate , c u n e i f o r m e , n . k e i l f o r m i g . 

42) K o l c z a s t y . Mający kształt o s t r z a ; r a p t o w n i e z a ­
o s t r z o n y ; a. cusp ida te , f r . t e r m i n e en pointę , n . speer fórmig . 

43) K o m ó r k o w y . Składający się z n ieprawid łowych 
k u l i s t y c h l u b e l i p s o i d a l n y c h j a m . N a z w a s t o s o w a n a do b u ­
d o w y s i a t k o w e j l u b o c z k o w e j . B u d o w ę k o m ó r k o w ą cechują 
w e d ł u g O S M O N D ' A o c z k a ( lub z i a r n a ) niezależnie od p r z y r o d y 
tworzącej j e m a t e r y i (bezpostac iowej l u b k r y s t a l i c z n e j ) , s t y ­
kające się bezpośrednio l u b oddz ie lone r o z m a i t e m i s u b s t a n c y a -
m i ; a. c e l l u l a r , f r . c e l l u l a i r e , n . z e l l i g . 

44) K r a t k o w a t y , budowa kratkowa. U t w o r z o n y p r z e z 
d w i e serye r ó w n o l e g ł y c h l i n i i . B u d o w a często s p o t y k a n a 
p r z y t r a w i e n i u n iektórych s topów, n p . s t a l i m a n g a n o w e j 
H A D F I E L D ' A ; a. cance l la ted ( latt i ce s t r u c t u r e ) , f r . f o r m ę e n 
t r e l l i s , n . g i t t e r f o r m i g . 

45) K r u c h o ś ć . W życ iu c o d z i e n n e m kruchem z o w i e 
się c iało , k tórego cząstki p o d w p ł y w e m n i e z b y t m o c n y c h 
uderzeń, n p . młotk iem, ł a t w o tracą spó jność i c ia ło pęka, k r u ­
szy się, r o z r y w a a lbo łamie. 

M A R T E N S k r u c h e m z o w i e c iało , rozpadające się p r z y n i e -
w i e l k i e m odkształceniu, szczególnie j p o d w p ł y w e m naprę­
żeń nag łych . 

S A W I N p r o p o n u j e uważać kruchość j a k o s t a n , w k t ó r y m 
ciało z n a j d u j e się w c h w i l i r o z p a d u . J a k o g ł ó w n e cechy s t a ­
n u tego uważa: obecność u g r u p o w a n i a k r y s t a l o g r a f i c z n e g o 
cząstek i zapas m i n i m a l n y e n e r g i i k i n e t y c z n e j , u w a r u n k o w a n y 
układem śc is łym cząstek, n i e p o z w a l a j ą c y m i m n a przesunię­
c i a się p o d kątem. 

C e c h zewnętrznych , w e d ł u g których m o g l i b y ś m y są­
dzić o kruchośc i m e t a l u , właśc iwie mówiąc , n i e z n a m y . D o 
p e w n e g o s t o p n i a t y l k o j es t s łusznem t w i e r d z e n i e , że k r u c h o ­
ści t o w a r z y s z y — twardość . Następnie z a cechę kruchości 
uważa się wie lkość i wyg ląd z i a r n a w z łomie. N p . g r u b o z i a r -
nistość i b łyszczący k r y s t a l i c z n y w y g l ą d z łomu wskazują, że 
s t a l j e s t kruchą. J e d n a k n i e m a d o s t a t e c z n y c h d a n y c h do 
t w i e r d z e n i a , że i s t n i e j e s tosunek bezpośredni pomiędzy w i e l ­
kością z i a r n a w z łomie a s t o p n i e m kruchości m e t a l u , g d y ż 
wyg ląd z ł omu zależy często od sposobu j ego o t r z y m y w a n i a . 

B a r d z o cenne wskazówski co do kruchośc i dają bezpo ­
średnio b a d a n i a m a k r o s k o p o w e p o w i e r z c h n i w y g ł a d z o n y c h , 
następnie o d p o w i e d n i o t r a w i o n y c h . U w i d o c z n i a się w t e d y 
na j l ep ie j n ie jednorodność b u d o w y , która j es t jedną z p r z y ­
c z y n kruchości . Z jawia jące się p r z y t e m n i e w i e l k i e p o w i e r z c h -

| nio m a t o w e l u b m n i e j l u b więce j j a s n e p u n k t y m a t o w e , 
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o d d z i e l n i e l u b grupujące się w p e w n y c h k i e r u n k a c h , w s k a ­
zują n a p e w i e n rozdział w a r s t w m e t a l u , r ó ż n o r o d n y c h co do 
twardośc i i ciężaru właśc iwego . P o w s t a w a n i e t y c h w a r s t w 
n i e j e d n o r o d n y c h objaśnia się w a r u n k a m i krzepnięcia r o z t o ­
p i onego m e t a l u i odkształceniami p r z y następnej obróbce t e r ­
m i c z n e j . C o zaś do m i k r o s k o p o w y c h cech kruchości , t o j u ż 
s a m f a k t , że n p . s t a l n ie p r z e d s t a w i a ciała j e d n o r o d n e g o , lecz 
mieszaninę k r y s t a l i c z n i e m n i e j l u b więcej rozwin ię tych z i a r n , 
r o z m a i t e j b u d o w y i z m i e n n e g o składu c h e m i c z n e g o , p o m i ę ­
d z y któremi znajdują się obce w r o s t k i p o d postacią żużla, p ę ­
c h e r z y k ó w g a z o w y c h lub p o w i e t r z n y c h , w y s t a r c z a do t w i e r ­
d z e n i a , że własnośc i m e c h a n i c z n e t a k i e g o k o n g l o m e r a t u n i e 
zależą od j e d n e g o j a k i e g o k o l w i e k c z y n n i k a , n p . składu c h e ­
m i c z n e g o , wie lkośc i z i a r u a i t. p., lecz od w i e l u i n n y c h 
z m i e n n y c h . W z a j e m n y s tosunek między niektóremi z t y c h 
o s t a t n i c h m o ż e m y zauważyć zapomocą m i k r o s k o p u i n a zasa ­
dz ie tego sądzić o kruchośc i m e t a l u . 

S T E A D odróżnia d w a rodza je kruchośc i , zależnie od j.ej 
p o w s t a w a n i a : między ziarnistą i międzykrystaliczną. 

Krucliość między ziarnista w y s t ę p u j e w t y c h w y p a d k a c h , 
k i e d y z i a r n a m e t a l u są okrążone warstewką obcego ciała k r u ­
chego , j a k n p . w s top ie złota z niewielką ilością b i z m u t u . 
Przyczynę n a d z w y c z a j n e j kruchości tego s t o p u ła two o b j a ­
śnić. P o d m i k r o s k o p e m w i d z i m y o d d z i e l n e z i a r n a złota, okrą­
żone warstewką n a d z w y c z a j k r u c h e g o związku złota i b i z m u t u , 
ł a two rozpadającego się p o d w p ł y w e m naprężeń zewnętrznych 
i w y w o ł u j ą c e g o r o z p a d ca łego s t o p u . W i n n y c h w y p a d k a c h 
kruchość międzyziarnista w y s t ę p u j e j a k o w y n i k n i edos ta tecz ­
nej spójności między z i a r n a m i k r y s t a l i c z n e m i m e t a l u , s p o w o ­
d o w a n e j n a j r o z m a i t s z e m i p r z y c z y n a m i . 

Kruchość międzykrystaliczną zależy wyłącznie od własno­
ści k r y s t a l o g r a f i c z n y c h z i a r n a , a więc n ie t y l k o o d j e g o składu 
c h e m i c z n e g o , lecz również od w a r u n k ó w k r y s t a l i z a c y i . T e n 
r o d z a j kruchośc i z b a d a n y s z c z e g ó ł o w o p r z e z S T E A D ' A , a n a ­
stępnie p r z e z H E Y N ' A W s t a l i z niewielką zawartością węg la , 
objaśnia się w sposób następujący: C z y s t e żelazo, j a k w i e ­
m y , k r y s t a l i z u j e w sześcianach i p o s i a d a wyraźną łup l iwość 
sześcianową. Jeżeli więc p r z e d m i o t s t a l o w y , n p . b l a c h a , 
z p o w o d u j a k i c h k o l w i e k p r z y c z y n będzie mia ł krysz ta ły sze-
śc ianowe, u g r u p o w a n e w p e w n y m k r y s t a l o g r a f i c z n i e określo­
n y m k i e r u n k u , to p o w i e r z c h n i e łupl iwośc i krysz ta łów t y c h 
będą przy legały j e d n e do d r u g i c h , tworząc wspó lne słabe p o ­
w i e r z c h n i e spójnośc i , wzdłuż k tórych d a n y p r z e d m i o t r o z p a ­
d a się p o d w p ł y w e m n i e w i e l k i c h naprężeń zewnętrznych , n i e ­
zależnie od tego , c z y b u d o w a j es t gruboziarnistą, c z y też 
drobnoziarnistą. W p r z e c i w n y m zaś r a z i e , jeżel i osie k r y s t a ­
l i c z n e przecinają się pod kątem, t o s t a l niezależnie od w i e l ­
kości kryszta łów może b y ć zupełnie wisną. T y m sposobem 
w w y p a d k u kruchośc i między k r y s t a l i c z n e j , wie lkość z i a r n a 
n i e m a wyłącznie szczegó lnego z n a c z e n i a , g d y ż b u d o w a 
d r o b n o z i a r n i s t a m o ż e b y ć więcej kruchą, niż b u d o w a g r u b o ­
z i a r n i s t a . 

4 6 ) Kruchotwórczy, wywołujący kruchość. N a z w a 
s t o s o w a n a p r z e z H O W E ' G O do t y c h p ierwiastków, które po do ­
d a n i u do s t a l i powodują je j kruchość ; a. e m b r i t t l i n g . 

4 7 ) Kryohydraty. P r z y ochładzaniu niżej 0° r o z t w o r u 
s o l i w y d z i e l a się z początku lód , p r z e z co r o z t w ó r staje się 
c o r a z więcej s tężonym. P r z y d a l s z e m ochładzaniu następuje 
c h w i l a , k i e d y r o z t w ó r s o l i j es t n a s y c o n y ; w t e d y lód i sól 
współcześnie wydzielają się pod postacią m i e s z a n i n y m e c h a ­
n i c z n e j w s t o s u n k u , j a k i istniał bezpośrednio p r z e d t e m w r o z ­
t w o r z e . T e n stopień t e m p e r a t u r y j e s t z a t e m p u n k t e m p r z e ­
cięcia k r z y w e j rozpuszczalności i k r z y w e j obniżania p u n k t u 
z a m a r z a n i a i w t y m p u n k c i e r o z t w ó r k r z e p n i e ca łkowic ie 
p r z y stałej t e m p e r a t u r z e . R o z t w ó r więc p o s i a d a stały p u n k t 
krzepnięcia, p o d o b n i e j a k s u b s t a n c y a j e d n o r o d n a . U w a ż a n o 
p r z e d t e m niesłusznie r o z t w ó r t a k i j a k o substancyę j e d n o ­
rodną i n a z w a n o kryohydratem. W ł a ś c i w i e k r y o h y d r a t y 
przedstawiają przyk ład m i e s z a n i n e u t e k t y c z n y c h ; a . c r y o -
h y d r a t e , f r . c r y o h y d r a t e s , n . K r y o h y d r a t e . 

4 8 ) Krystaliczny. W k r y s t a l o g r a f i i n a z w a t a u ż y w a 
się do o z n a c z e n i a własności fizycznych m a t e r y i krystalizują­
cej i może b y ć stosowaną do w s z y s t k i c h ciał, pos iadających 
te własności bez w z g l ę d u n a i c h postać . W p e t r o l o g i i t a 
s a m a n a z w a stosuje się do minera łów, składających się z c iał 
krystal izujących, bądź p o d postacią wyksz ta ł conych k r y s z t a ­
ł ó w , bądź p o d postacią z i a r n , ma jących fizyczne własnośc i 
kryszta łów; a. c r y s t a l l i n e , f r . c r i s t a l l i n , n . k r y s t a l l i n . 

49) Krystalit. N a z w a k r y s t a l i t u n i e j es t j eszcze ściśle 
ustaloną. V O G E L S A N G n a z y w a k r y s t a l i t a m i z a r o d k i k r y s z t a ­
ł ó w , które n i e mają w p r a w d z i e zarysów wie lośc iennych , ale 
wykazują j u ż p e w i e n s z y k p r a w i d ł o w y w układzie. W m e ­
t a l o g r a f i i nazwą tą o z n a c z a m y n iewykszta łcone kryszta ły , 
w k tórych ściany i kąty są jeszcze nierozwinięte ; a. c r i s t a l -
l i t e , f r . c r i s t a l l i t e , n . K r y s t a l l i t . 

50) Krystalizujący. P o w s t a ł y p r z e z krystal izacyę bez 
wzg lędu n a kształty zewnętrzne; mający własności fizyczne 
m a t e r y i krystal izującej . N a z w a t a może b y ć stosowaną do 
w s z y s t k i c h c iał pos iadających wyże j w s p o m n i a n e własnośc i 
bez w z g l ę d u n a i c h postać ; a. c r i s t a l l i s e d , f r . c r i s t a l l i s e 
n . k r y s t a l l i s i r t . 

5 1 ) Kryształy ciekłe. L E H M A N N p i e r w s z y spostrzegł , 
że s t o p i o n y j o d e k s r e b r a p o w y ż e j 1 4 6 ° C . p r z y j m u j e postać 
ośmiośc ianu. Następnie R E I N I T Z E B , badając związki o r g a ­
n i c z n e wykaza ł , że posiadają one p o d w ó j n y p u n k t t o p n i e n i a , 
j a k r ównież , że p o m i ę d z y fazą stałą krystaliczną a fazą ciekłą 
bezkształtną, istnieją f a z y prze j śc iowe , w których związki te , 
a c z k o l w i e k c iekłe , p o d w ó j n i e j e d n a k łamią światło . L E H M A N N 
p o w t ó r z y ł b a d a n i a R E I N I T Z E B ^ i przyszedł do w n i o s k u , że 
c iecze , p o d o b n i e j a k ciała stałe, mogą w y s t ę p o w a ć w kształ­
t a c h k r y s z t a l i c z n y c h . P o m i ę d z y związkami o r g a n i c z n y m i 
znajdują się n a w e t t a k i e , które występują w d w ó c h f a z a c h 
c iek łych k r y s t a l i c z n y c h , p o d o b n i e j a k s i a r k a , występująca 
w k i l k u f a z a c h stałych k r y s t a l i c z n y c h . 

Z e związków n i e o r g a n i c z n y c h t y l k o j o d e k s r e b r a p o s i a ­
d a tę własność . 

Krysz ta ły ciekłe p o d w z g l ę d e m przezroczystości , w y ­
kształcenia ścian i krawędzi , z a c h o w a n i a się o p t y c z n e g o , z u ­
pełnie n i e różnią się o d kryszta łów stałych; różnią się t y l k o 
płynnością, podobną do o l e ju , o raz t e m , że p r z y zetknięciu 
spływają. 

I s t n i e n i e podobnego s t a n u c iekłego k r y s t a l i c z n e g o w y ­
woła p e w n i e n o w e u g r u p o w a n i e p o g l ą d ó w n a s t a n s k u p i e n i a . 
P o d o b n i e j a k w stanie s ta łym odróżn iamy ciała k r y s t a l i c z n e 
l u b bezkształtne, m u s i m y odróżn iać c iecze k r y s t a l i c z n e o r a z 
c iecze bezkształtne. 

f r . c r i s t a u x l i q u i d e s , n . f l i i s s i g e K r y s t a l l e . 
52) Kryształy mieszane. N a z w a s t o s o w a n a do d w ó c h 

l u b więcej s u b s t a n c y i , krystal izujących r a z e m p o d postacią 
j e d n o r o d n e j całości . R o z t w ó r j e d n o r o d n y d w ó c h l u b więce j 
ciał k r y s t a l i c z n y c h w s t a n i e s ta łym. 

Z p u n k t u w i d z e n i a r egu ły f a z uważać należy kryszta ły 
m i e s z a n e z a oddzielną fazę . 

a. m i x e d c r y s t a l s , f r . c r i s t a u x meles , n . M i s c h k r y s t a l l e . 

53) Kryształy stałe. K r y s z t a ł y stałe są to ciała, 
występujące w p o s t a c i a c h g e o m e t r y c z n y c h , pozosta jących 
w p e w n y m związku z w e w n ę t r z n y m u k ł a d e m m a t e r y i . 

G ł ó w n ą cechą kryszta łów, odróżniającą je o d ciał geo ­
m e t r y c z n y c h , j e s t niezmienność kątów p o m i ę d z y stykają-
c e m i się p o w i e r z c h n i a m i r o z m a i t y c h o s o b n i k ó w j edne j i tej 
samej m a t e r y i . 

N iektórzy badacze używają niesłusznie n a z w y kryszta ł 
do o z n a c z e n i a m a t e r y i k r y s t a l i c z n e j . P o w s t a ł o t o stąd, że 
z i a r n a p s e u d o - k r y s t a l i c z n e (OSMOND) , Z k t ó r y c h składa się 
m a s a żelaza miękk iego zostały n a z w a n e kryształami j u ż w t e ­
d y , k i e d y s t a n i c h m a t e r y i , k r y s t a l i c z n y l u b bezkształtny, n ie 
został j eszcze z b a d a n y . 

a . c r y s t a l , f r . c r i s t a l , n . K r y s t a l l . 
(C. d. n.) 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Warunki techniczne dla budowli żelaznobetonowych, 

ogłoszone przy Postanowieniu rosyjskiego Ministeryum Komunikacyi 
z d. 30 maja (st. st.) 1908 r., JS6 63. 

I. Zasada Ogólna . § 1. Niniejsze warunki techniczne sto­
sują się do takich budowli z betonu, zaopatrzonych w uzbrojenie że­
lazne (wkładki) wszelkiego rodzaju, w których obie części składowe 
spełniają zadanie istotne przy przekazywaniu sił i wytrzymałości, 
pracując jako jedna całość. 

II. Projekt. § 2. Projekt powinien obejmować: 
a) Rj ' sunki ogólne oraz rysunki szczegółowe każdej części 

budowli , ze wskazaniem położenia i ustroju uzbrojeń (wkładek) 
i oznaczeniem wszystkich wymiarów. 

b) Obliczenie szczegółowe, ze wskazaniem przyjętych obcią­
żeń, rodzaju mater37ałów i współczynników wytrzymałości i sta­
teczności. 

c) Objaśnienie, obejmujące opis szczególnie ważnych części 
budowli , z dołączeniem rysunków form (skrzyń) i rusztowań, wska­
zaniem porządku wykonywania robót, kolejności i terminów usuwa­
nia form, jako też warunków klimatycznych i pory wykonywa­
nia robót. 

§ 3. Odpowiedniość opracowanego projektu powinna być po­
świadczona w porządku przepisanym. 

III. Obliczenie. § 4. Obliczenie statyczne powinno 
być oparte na zasadach naukowych mechaniki budowlanej, oraz na 
doświadczeniach, umyślnie przeprowadzonych dla danej budowli . 

§ 5. Oprócz naprężeń wywoły wan3'ch obciążeniem, należy 
w obliczeniu uwzględnić i naprężenia uboczne, powstające wskutek 
zmian temperatury i zmian objętości betonu podczas tężenia, o ile 
pojawianiu się takich naprężeń nie zapobieżono przez zastosowanie 
odpowiednich środków. 

§ 6. D o czasu ustanowienia ostatecznych sposobów oblicza­
nia budowli żelaznobetonowych, należy stosować się do norm sta­
tycznych, dołączonych do niniejszych warunków technicznych 1) . 

IV. Wykonywanie robót. A . Własności robót i kwali-
fikacye osób, mających nadzór nad robotami. § 7. Roboty wy­
konywać powinni bezwarunkowo robotnicy doświadczeni, obyci 
z takiemi robotami, pod nadzorem techników. Doświadczenie tj-ch 
osób powinno być poświadczone przez kierownika robót. 

B . Matcryały i ich stosowanie. § 8. Żelazo uzbrojenia 
(wkładek) powinno czynić zadość warunkom technicznym Ministe­
ryum Komunikacyi dla odpowiednich budowli żelaznych. Żelazo 
należy oczyścić z brudu, tłuszczu i odpadającej rdzy. Końce prę­
tów wkładki zaleca się zaginać lub umocowywać jakimkolwiek i n ­
nym sposobem, ażeby zmniejszyć możliwość przesuwania się żelaza 
w betonie. Liczbę złączy należy możebnie zmniejszyć. Złączy nie 
należy umieszczać w miejscach niebezpiecznych. 

Położenie uzbrojenia powinno być zgodne z projektem i po­
winno umożebniać zupełne obłożenie żelaza betonem. 

Grubość warstwy betonu, pokrywającej uzbrojenie, nie po­
winna być mniejszą od 1,5 cm, nawet gdy beton przygotowany 
jest bez żwiru i szabru. W częściach nieobciążonych dozwala się 
na grubość warstwy 1 cm. 

Odległość pomiędzy prętami uzbrojenia i odległość pomiędzy 
uzbrojeniem a ściankami formy (skrzyni), powinna być taka, aby 
szczelne zapełnianie było możebne. 

§ 9. Cement powinien być portlandzki i powinien czynić za­
dość obowiązującym warunkom technicznym dla cementu port­
landzkiego. 

§ 10. Piasek powinien być czysty i nie powinien zawierać 
ciał ziemistych, organicznych, ani rozpuszczalnych; w przeciwnym 
razie należy piasek starannie przemyć. Pierwszeństwo oddawać 
należy piaskom gruboziarnistym. Grubość i.iarn piasku powinna 
być taką, ażeby piasek przechodził przez sito o oczkach 5 mm 
( = 3 / i c " ) -

§ 11. Żwir i szaber powinny być czyste; w razie przeciw­
nym należy je przemyć. Żwir nie powinien przechodzić przez arfę 
o otworach 5 mm (— 3 / i 6 " ) i a największy wymiar ziarn nie powi­
nien przekraczać 20 mm. W każdym razie grubość ziarn żwiru 

') Normy te do obliczania budowli żelaznobetonowych, jak ob­
jaśnia Postanowienie Ministeryum, mają być ogłoszone później od­
dzielnie. 

powinna być taka, ażeby mieściły się one swobodnie pomiędzy o d -
dzielnemi częściami uzbrojenia, oraz między uzbrojeniem a ścianka­
mi formy. 

Największe wymiary szabru są takie same, jak dla żwiru. 
Szaber przygotować należy z kamieni trwałych. 

W częściach nie podlegających większym naprężeniom ani 
uderzeniom, dozwala się stosowanie żwiru i szabru, o ziarnach grub­
szych od powyżej wskazanych. 

$ 12. Skład betonu do budowli żelaznobetonowych powi­
nien być wskazanj' w umowie, a w każdym razie beton nie po­
winien być chudszy aniżeli przy składzie: 1 cz. cementu na 2 i cz. 
piasku i 4 cz. żwiru lub szabru. 

Beton powinien mieć taki skład i powinien być przygotowa­
ny z takich materyałów i takim sposobem, ażeby przygotowane na 
miejscu robót kostki, o wymiarach 3 0 X 3 0 X 3 0 cm, przechowywa­
ne przez dni 28 w piasku wilgotnym, przy temperaturze pokojowej, 
ujawniały wytrzymałość nie mniejszą aniżeli 150 kgjcm2. 

Beton prz3'gotowywać należy w porządku następującym: Naj ­
pierw miesza się cement suchy z piaskiem suchym w ilości po­
trzebnej, stosownie do przyjętego składu betonu, następnie dodaje 
się żwir lub szaber i podczas mieszania polewa się wodą. Ilość 
wody powinna być taka, ażeby beton był o tyle wilgotny, iżby 
ściśnięty w ręce, zachował kształt bryłki i pozostawił na ręce ślad 
zaprawy cementowej. Ilość betonu na raz przygotowywanego po­
winna b\rć taka, ażeby cała ilość przygotowanego betonu mogła być 
użyta do robót w czasie najdłużej jednej godziny po ukończeniu 
zarabiania. Beton w murze należy starannie ubijać, w celu osiąg­
nięcia możebnie największej gęstości. Grubość warstwy po ubiciu 
nie powinna być większą niż 10 cm. Należy możebnie unikać 
przerw w robocie przy wykonywaniu jakiejkolwiek części oddziel­
nej budowli. Jeżeli zaś zaszła przerwa, to beton przed przerwą 
założony należy starannie oczyścić, na powierzchni jego bruzdy 
wykuć i powierzchnię całą dobrze zmoczyć, zanim nałoży się nową 
warstwę. W o d a , zarówno do przemywania piasku, jak i do przy­
gotowania betonu, powinna być czysta, słodka i nie powinna zawie­
rać prz3'mieszek szkodliwych. 

W dni upalne i suche należy przedsiębrać środki w celu za­
bezpieczenia betonu od wpływów szkodliwych upału i suchości po­
wietrza. P r z y temperaturze zaś niżej 0 ° wykonywania robót na 
powietrzu otwartem bezwarunkowo się zabrania. 

C. Zabezpieczenie części gotowych budowli od odkształceń. 
§ 13. P o ukończeniu ubijania, należy w czasie przynajmniej 
dni 15, stosować środki w celu zapobieżenia szybkiemu wysychaniu 
betonu, np. przez przykrycie tegoż warstwą piasku, utrzymywanego 
stale w stanie wilgotnym i t. p. W tymże okresie 15-dniowym 
nie należ37 dopuścić żadnego, nawet bardzo małego, obciążenia części 
gotowej, jako też zabrania się chodzenia po niej ludzi bez pozwole­
nia dozoru technicznego. 

D . Formy (skrzynie), rusztowania i terminy usuwania 
form. § 14. F o r m y (skrzynie) i rusztowania powinny być dosta­
tecznie wytrzymałe, ażeby nie mogły odkształcać się podczas robót. 

§ 15. F o r m y (skrzynie) należy usuwać dopiero wtedy, gdy 
ma się zupełną pewność, iż beton już dostatecznie stwardniał 
i w każdym razie nie wcześniej aniżeli w terminach następujących 
po ukończeniu ubijania: 

a) dla belek i zapełnień pól o rozpiętości do 3 m nie wcze­
śniej aniżeli w 2 tygodnie; 

b) dla belek i zapełnień pól o rozpiętości od 3 do 6 m nie 
wcześniej aniżeli w miesiąc; 

c) dla belek o rozpiętości większej i dla kolumn nie wcześniej 
aniżeli w 1^ miesiąca 

P r z y temperaturze niżej 5° C. i wogóle w tych wszystkich 
wypadkach, w których temperatura powietrza nie odpowiada przy 
usuwaniu form warunkom normalnym twardnienia betonu, terminy 
odpowiednio przedłużyć należy. 

F o r m y usuwać należy ostrożnie, bez uderzeń i wstrząśnień. 
V. Badanie budowli gotowych i ich części. § 16. B u ­

dowle żelaznobetonowe, przed oddaniem ich do użytku, należy pod­
dać próbie na obciążenie. / 

Z uwagi na wielką rozmaitość ustrojów i niemożność wskutek 
tego wyszczególnienia wszelkich możliwych warunków i założeń 
prób, należy sposób prób szczegółowo opisać w objaśnieniu dołą-
czonem do projektu. 
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Obciążenie próbne należy zawsze rozkładać w sposób najnie­
korzystniejszy na powierzchnię pracującą budowli i pozostawiać na 
miejscu przynajmniej na dobę, przyczem, przy wyginaniu, strzałka 
wy gięcia nie powinna się powiększyć po 15 godzinach obciążenia. 
P r z y próbowaniu części ważniejszych nie należy ograniczać się do 
wypróbowania jednej części dowolnej, jednakowej z innemi, wcho-
dzącemi w skład budowli , lecz należy koniecznie upewnić się za­
pomocą prób o wytrzymałości każdej takiej części. 

W i e k betonu w chwili próby oraz termin oddania budowli do 
użytku należy wskazać szczegółowo w objaśnieniu dołączonem do 
projektu. W i e k betonu w budowlach większych powinien wynosić 
przynajmniej 3 miesiące, a dla pułapów 1£ miesiąca. 

Budowle mostowe próbować należy zgodnie z przepisami co 
do prób mostów, zatwierdzonymi przez Ministeryum Komunikacyi . 

§ 17. Wszystkie dane, stwierdzone przy próbach, należy do­
statecznie szczegółowo wnieść do dziennika prób. Pożądanem by ­
łoby, ażeby osoby kierujące próbami, oprócz pomiarów, powyżej 
wspomnianych, wykonywal i i inne pomiary, które mogłyby przy­
czynić się korzystnie do zbadania znamion roboty' żelazobetonu 
w budowlach. 

Zasilanie kotła parowego w miejscu nieodpowiedniem, jako przy­
czyna wewnętrznej i zewnętrznej korozyi równocześnie. 

Komunikat z Biura Technicznego Tow. Akc. Zakładów kotlarskich 
i mechanicznych W . Fitzner i K. Gam per w Sosnowcu. 

i• . Opracowali 

6 . Śniechowski i S. Małkowski, inżynierowie i E . Neugebauer, chemik. 
W każdej dziedzinie nauki, najwięcej logiczne teorye nie­

jednokrotnie obalane bywają przez warunki, których prz3r w}'pro-
wadzaniu uwzględnić nie zdołano. 

W instalacyi tej zostały między innemi w 1889 r. posta­
wione przez firmę W . Fitzner i K . Gamper trzy kotły, systemu 
T I S O H B E I N ' A , których szkic poniżej załączamy (rys. 1). 

Górną część stanowi kocioł systemu P A U K S C H ' A , O średnicy 
2000 mm, długości 4500 mm: dolną—płomiennorurowy, o średni­
cy 2100 mm, długości 4700 mm, z dwiema płomiennicami, o śred­
nicy po 800 mm. 

Całkowita powierzchnia ogrzewalna jednego kotła wynosi 
185 m2, a dopuszczalne ciśnienie lk atm. 

Powierzchnia rusztu — 2,9 m2. 

Stosunek rusztu do całkowitej powierzchni ogrzewalnej za­
ledwie 1 : 6 4 , na co już obecnie pozwalamy sobie zwrócić uwagę. 

Kocioł posiada dwie przestrzenie parowe, połączone ze sobą 
rurą zewnętrzną. 

Jako opał zastosowany był miał węglowy, ze znaczną zawar­
tością pirytu . 

D o zasilania służyła woda rzeczna, kondensacyjna. P r z e d 
wprowadzeniem do kotła, wodę tę zmiękczano wapnem i sodą w apa­
racie systemu d-ra N E U G E B A U E R A . Wodooczyszczacz powyższy 
funkcyonuje od 1892 roku bez wszelkiej reparacyi i przerwy w r u ­
chu, usuwa więc radykalnie podejrzenia, co do złego gatunku wody. 

Kamienia w kotle nie znajduje się wcale, a ilość wydzielają­
cego się mułku została sprowadzona do minimum. 

W o d a była wprowadzana do kotłów z temperaturą 18° — 
24° R . , w trzech miejscach, z których dwa znajdowały się 
w dolnej części kotła płomiennorurowego, a jedno w dolnej części 
kotła P A U K S C H ' A . Co ki lka lat na pierwszym arkuszu kotła pło­
miennorurowego, w pobliżu rur zasilających, zjawiała się korozya, 
jak Wewnętrzna, tak i zewnętrzna. 

Arkusz ten znajdował się w ostatnim ciągu gazów, których 

Typ kotła, systemu Tisclibeirfa, budowany przez firmę W. Fitzner i K. Gamper w 1889 roku. 
185 w 2 X 7'/; atin.; 

R y s . 

Nie uniknęła tego technika wogóle, a teorya kotłów w szcze­
gólności. D o dziś dnia istnieją, wzorowo w swoim czasie urządzo­
ne, instalacye kotłowe i służą żywym, a ciągłym przykładem roz­
woju powyższej gałęzi. 

Mamy tu na myśli jedną z większych instalacyi kotłowej Z a ­
głębia Dąbrowskiego, w której, dzięki dawniej praktykowanemu, 
a nieodpowiedniemu zasilaniu, ukazała się korozya. 

normalna temperatura w tem miejscu mogła wynosić przypuszczal­
nie około 200" C . 

Inne blachy przez cały przeciąg działalności kotłów pracowa­
ły bez zmiany i żadnych uszkodzeń nie wykazały. 

Uszkodzenia wewnętrzne miały wygląd gniazd charaktery­
stycznych dla korozyi gazowej, głębokość poszczególnych otworów 
dochodziła do 3 mm. 
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P R O J E K T KONKURSOWY v N A 6 R 0 D A PIERWSZA. 
A R C H . R O M A N BANDURSKI 

W KRAKOWIE. 
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R R C H . P R O E . M. BILLIMG W K R R L S R U M E . 
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K o r o z j a zewnętrzna natomiast była tak równomierna, że po­
mimo swej głębokości 2—3 m m (rys. 2i trudno byłoby ją spo-
strzedz, g d y b y nie sąsiedztwo muru, na którym wspiera się kocioł. 

mur 

Rys. 2. 

W płaszczyźnie zetknięcia się cegły, blacha okazała się nie­
naruszoną. Rozpoczynając od miejsca, w którem działają gazy. 
odrazu rzuca się w oczy wgłębienie, które ciągnie się na przestrze­
ni jednego metra; dalej b l a ­
cha przybiera z powrotem 
właściwą swą grubość. 

Szerokość wgłębienia wy­
nosi około 1200 mm. 

J a k zewnętrzna, tak i we­
wnętrzna korozya nastąpiły 
wskutek wadliwie obranego 
miejsca zasilania. W czasie 
jednak, kiedy była budowana 
powyższa instalacya, panowała 
zasada, że zimną wodę należy 
ogrzewać najchłodnieszymi ga­
zami, ponieważ w ten sposób 
najekonomiczniej zużytkowuje 
się ciepło i otrzymujemy naj­
większy skutek użytkowy' kotła. 

Pozwolimy tu powołać się na cały szereg bardzo rozpowszech­
nionych w swoim czasie kotłów cylindrycznych, z dwoma podgrze­
waczami, w których powyższa zasada stale była stosowana. 

Rys . 3. 

Pierwszy ciąg pod górnym walczakiem A (rys. 3), drugi 
wokoło podgrzewacza J5, trzeci wokoło podgrzewacza G. 

Zasilanie odbywało się w części dolnej podgrzewacza C, t. j . 
w ostatnim ciągu, gdzie gazy są najzimniejsze. 

J a k w pierwszym, tak i w drugim wypadku zasada, termicz­
nie słuszna, nie liczyła się wcale ze zjawiskami korozyi, główny n a ­
cisk położyła na ekonomiczne zużytkowanie paliwa, kosztem trwa­
łości kotła. 

Wewnętrzne korozye zostały niewątpliwie wywołane przez 
rozpuszczone w wodzie zasilającej cząstki powietrza (współczynnik 
rozpuszczalności powietrza w wodzie zbliża się do zera dopiero po­
wyżej 5 4 ° R.) , wydzielające się na dolnej blasze pod wpływem po­
woli podnoszącej się temperatury, czemu sprzyjały brak krążenia 
i nagromadzony w tem najniższem miejscu mułek wapienny. 

Zewnętrzna korozya objaśnia się jak następuje: Po każdem 
zasilaniu woda świeżo wprowadzona jako chłodniejsza, a więc ga­
tunkowo cięższa, musiała się uwarstwować wzdłuż kotła na samem 
dnie, powodując choćby na krótki przeciąg czasu obniżenie się tem­
peratury dolnej blachy poniżej 8 0 ° R . W tych warunkach za­
warta w produktach spalenia para wodna musiała się częściowo 
skroplić na ostudzonych blachach, wywołując razem z tlenem i d w u ­
tlenkiem węgla proces rdzewienia, niewątpliwie potęgowany przez 
działanie rozpuszczającego się w wodzie skroplonej dwutlenku siar­
k i (S0 2 ) , powstałego przez spalenie pirytu , w który miał węglowy 
jako opał służący obfitował. 

F a b r y k a , o której mowa, należy do bardzo zamożnych, ilość 
kotłów posiada więcej niż dostateczną i niema najmniejszej potrze­
by forsowania instalacyi. Okoliczność ta, jak również mały stosu­
nek rusztu do powierzchni ogrzewalnej (1 : 64) bez wątpie­
nia przyczyniały się do wytworzenia nizkiej temperatury w ostat­
nim ciągu. 

Po przeniesieniu miejsca zasilania do najgorętszej części kotła 
u góry, pomiędzy rury płomienne również wewnętrzne jak i ze­
wnętrzne, korozye ustały. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Droga żelazna Warszawsko-Wiedeńska. Ze sprawozdania R a ­

dy Zarządzającej Towarzystwa za r. 1907 okazuje się, że dochód ogól­
ny w roku tym wynosił 23 886 423 rub. (t. j . o przeszło 2 miliony 
rubli więcej aniżeli w r. 1906); wydatki jednak zwiększyły się tak 
znacznie, że przewyżka dochodów nad wydatkami była w r. 1907 
mniejszą aniżeli w r. 1906, jak to widać z następującego zestawienia: 

1907 1906 1905 
Dochód . . . rub. 23 886 423 21880 689 18 806 621 
W y d a t k i . . . „ 19 495 859 17252131 14 419 672 
Nadwyżka . . rub. 4390564 4 628558 4 386 949 
Przyczyną główną złego stanu interesów jest wyjątkowe po­

łożenie obecne kraju, oraz pozostająca w związku z tem demoraliza-
cya pracowników, zwłaszcza służby niższej. Straty wskutek kradzie­
ży i innych nadużyć oceniają za r. 1907 na 483 000 rub. (w r. 1906: 
246 000 rub., w r 1905: 109 000 rub.). Głównie ujawniały się kra­
dzieże olbrzymie węgla przewożonego z zagłębia Dąbrowskiego. J e ­
dnakże do zwiększenia wydatków przyczyniło się także podrożone pa­
liwo (o 150 000 rub. w porównaniu z r. 1906), zwiększenie wydatków 
na warsztaty i odnowienie taboru. 

Pomimo, że rząd pozwolił na wykreślenie za r. 1907 funduszu 
renowacyjnego w sumie 593 000 r u b , brakuje na umorzenie akcyi 
463 700 rub., które będą wzięte z funduszu rezerwowego. Ażeby nie­
dobór ten wyrównać, zarząd drogi postarał się już o podwyższenie 
taryfy na przewóz osób, a obecnie czyni zabiegi o podwyższeuie ta­
ryfy towarowej. 

Wydatki na r. 1908 obliczono o 1212000 rub. wyższe aniżeli 
na r. 1907, przy uwzględnieniu zmniejszenia funduszu renowacyjnego 
o 100 000 rub. Nadto zamierza zarząd drogi zaczerpnąć z funduszu 
renowacyjnego 622 000 rub. na nabycie zamówionych już 16-stu 
parowozów. 

Jakkolwiek, jak z powyższego widać, wyniki finansowe są chwi­
lowo niekorzystne, to jednak stałe i szybkie zwiększanie się docho­
dów drogi żelaznej, świadczy o jej żywotności i daje rękojmię nie­
wątpliwą, iż wraz z poprawą stosunków ogólnych w kraju polepszą 
się i interesy tej najważniejszej naszej arteryi komunikacyjnej. To 
też pesymiści, siejący, może w dobrej wierze, trwogę, wyrażają oba­
wy, nie usprawiedliwione trzeźwą oceną stosunków —v— 

II Zjazd gorzelniczy w Warszawie ') odbędzie się d. 25—27 
lipca r. b. Zjazd ten ma objąć całokształt polskiego przemysłu go-

*) Por. Przegl. Techn. Na 26 r. b., str. 326. 

rzelniczego, a w szczególności z Królestwa. W Zjeździe przyjmują 
udział właściciele gorzelni, pracownicy, a zarazem najwybitniejsi 
przedstawiciele wiedzy zawodowej i praktycznej. 

Zarys programu obejmuje 17 odczytów, rozdzielonych na 4 sek-
cye. O bliższe szczegóły zwracać się można do Komisyi Organiza­
cyjnej Zjazdu (Warszawa, Podwale 4). 

Katastrofa w kopalni Rykowskiej . Kopalnia leży o 2 wiorsty 
od Juzówki i jest jedną z większych w całem zagłębiu Donieckiem. 
Ongi władał tu włościami generał Rykowskoj , stąd też nazwa ko­
palni. Założoną została przez belgijczyków, a przed 5 laty przeszła 
w ręce francuzów, na których czele stoi niezmiernie popularny dy­
rektor Bouroza. Katastrofa nie jest pierwszą w kopalni Rykowskiej, 
gdyż temu lat 14 wybuch gazów pogrzebał nie mniejszą ilość ofiar 
jak obecnie, a temu lat 9 znacznie mniej. Od tej pory wskazano 
było zwracać baczną uwagę na przewietrzanie, lecz ono stale niedo-
pisywało, pomimo, że kopalnia uważaną ogólnie była za „gazową". 

1 lipca zmiana nocna spuściła się, jak zwykle, o godz. 6 wiecz., 
lecz ledwo zaczęto pracę, gdy nastąpiła dłuższa przerwa i z szybu nie 
sygnalizowano. Po godzinie maszyniści zaniepokojeni zaczęli na dół 
do szybu kołatać, na co nie było odpowiedzi; to ich już bardzo prze­
straszyło. Spróbowali więc kosz wyciągowy podnieść. Z trudem 
udało się to wykonać i nie odrazu N a koszu górnym leżało pół 
tułowia człowieka przeciętego widocznie przy podnoszeniu kosza. N a 
zrobiony alarm zbiegli się „dziesiętnicy", gdyż nikt z administracyi 
jeszcze na dół się nie spuścił. Formalnie stracono głowy i nie wia­
domo było co robić. Nikt zresztą nie odważał się pierwszy spuścić, 
by się przekonać, co właściwie zaszło. Paktem jest wysoce znamien­
nym, że stało się to w czasie zmiany dziennej na nocną, to znaczy, 
że nie wszędzie górnicy byl i już na miejscach właściwych, gdyż 
chodnik poziomy główny jest niezmiernie długi, wschodni 2 wiorsty, 
a zachodni 1 wiorsta, więc przejście tegoż zajmuje dużo czasu. 

Kopalnia Rykowska posiada dwa pokłady. N a niższym t. zw. 
Smolaninowskim, 208 sążni głębokim, pracowała cała zmiana: 426 
ludzi (sprawdzone przez wydaną ilość latarek). Szyb główny 4 bit 
dochodzi do pokładu niższego, Smolaninowskiego, a w tymże sa­
mym budynku znajduje się szyb drugi J*6 in, dochodzący do pokładu 
wyższego. Powietrze wchodzące szybem INs 4 his przechodzi po głów­
nym chodniku (podłużnym) do wentylatorów—szurfów, przechodzi 
przez całą kopalnię, wraca na pokład wyższy i wychodzi następnie 
szybem Nł 4n. W tych warunkach powietrze samo przechodzić nie 
mogło i dlatego ustawiono po drodze wentylatory skrzydłowe poru 
szane elektromotorami. Urządzenie przewietrzania prawidłowego pod-
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niosłoby niezmierne wydatki, na co administracya francuska zdecy­
dować się nie chciała, natomiast wydajność coraz bardziej forsowała, 
tak, że wydobywano 60 tysięcy pudów węgla na dobę. 

N a chodniku głównym musiało zebrać się najwięcej gazu t. zw. 
błotnego C H 4 , który przy P/a — 3% jest jeszcze zupełnie bezpieczny, 
najniebezpieczniejszy jest przy 16$, a przy 50% znów nie jest wybu­
chowy. W zetknięciu z powietrzem zabiera temu 0 8 wybuchając, pro­
duktem czego jest C O - J - C 0 2 -4- H 2 0 . Po wybuchu wiele jeszcze 
ofiar pada uduszonych gazem C O . 

Jaka odsetka gazu być mogła w chwili krytycznej, to trudno 
określić, prawdopodobnie robotnicy albo wszyscy pragnęli ratować 
się ucieczką, skoro zauważyli niebezpieczeństwo i śpieszyli do kosza 
wyciągowego, lub też nie zdołali rozejść się jeszcze, w każdym razie 
wybuch nastąpił na głównym wschodnim chodniku, szerząc niesłycha­
ne zniszczenie. Ludzie, konie, wagony, węgiel, szyny—jednem sło­
wem wszystko, co było na drodze leżało w jednej zwartej zbitej ma­
sie. W y b u c h mógł powstać albo przez to, że świeży dopływ powie­
trza zetknął się z C H 4 , lub też, jak przypuszczają, że jeden z elektro-
motorów przepalił się i iskra elektryczna zapaliła gaz. 

A k c y a ratunkowa rozpoczęła się naprawdę nad ranem z przy­
byciem zrzeszenia ratunkowego z Mokiejewki, z inżynierem Teodoro-
w y m na czele. Zjechała się też z rana cała generalicya górnicza 
z inżynierem okręgowym Dawidowym, zjechali się wszyscy inżynie­
rowie okolicznych kopalń i fabryk, lecz do ratowania brakowało ludzi. 
Dużo ciekawych opuszczało się na dół, powiększając zamęt, nikt nie 
potrafił objąć komendy, każdy robił coś na własną rękę, a najmniej 
jednak francuzi. Dyrektor Bouroz bawił natenczas w Paryżu, zaś 
jego zastępcy Durant i inż. Pierreau nie pokazywali się, dyrektor zaś 
odpowiedzialny, zależny zresztą od komendy francuskiej, Łaśzkin, 
tak był przybity nieszczęściem, że wszystko zdał na los szczęścia, na­
tomiast odznaczył się, dzielną niosąc pomoc, rodak nasz inż. Lewicki . 
Do d. 3 m. b. wieczorem wydobyto 218 trupów, akcya ratunkowa 
trwa dalej, utrudnioną jest jednak przez brak map dokładnych. F r a n ­
cuzi, pomimo ogromnych pensyi, nawet nie posiadali map w porządku, 
tak, że nie można było się oryentowaó. Zdjęcia geometra robił przed 
pół rokiem i więcej. 

Tymczasem węgiel zaczął się palić i inżynierowie uchwalili 
natychmiast budować zapory (r. peremyczki), chcąc odciąć dostęp po­
wietrza. To jednak grozi nowym wybuchem gazów. W wielkiem też 
był niebezpieczeństwie skład dynamitu, znajdujący się w miejscu 
objętem pożarem. 

Strat, jakie Tow. kopalni Rykowskiej poniesie oczywiście dzi­
siaj przewidzieć nie można, to jedno jest pewne, że podług ustaw 
górniczych szyb główny Na 4 bis powinien być zamknięty. 

A. Około-Kułak, inż. 
Wypadek nieszczęśliwy na dr . żel. Libawo-Romeńskiej. D . 9 

czerwca r. b., pomiędzy stacyami Landwerowo i Anastasjewskaja, na 
684 w. dr. żel. Półn.-Zach., w pociągu Na 91, w godzinach rannych 
kocioł parowozu wyleciał w powietrze, przyczem 12 wozów wykoleiło 
się i tor został zniszczony. Z ludzi, pomocnik maszynisty zabity, dru­
g i pomocnik i prowadzący pociąg ciężko ranni, dwóch zaś innych 
lżej rannych. 

Rzadki ten, w dziejach dróg żelaznych wypadek, mógł za sobą 
pociągnąć następstwa jeszcze groźniejsze: pociągiem tym bowiem pro­
wadzono wóz z prochem, który gdyby wybuchnął, pociąg zamienił­
by się w kupę gruzów. •—sk— 

Wyrób powietrza ciekłego sposobem L i n d e g o w Witkowicach. 
Temu miesięcy kilka laboratoryum chemiczne kopalni węgla w W i t ­
kowicach objęło w posiadanie zakład do skraplania powietrza i tle­
nu, całe zaś urządzenie składa się z pewnej liczby przyrządów od­
dzielnych i od siebie zależnych: 1) Sprężacz powietrza trzystopnio­
wy. 2) D w a oziębiacze utrzymane w temperaturze nizkiej zapomocą 
silnicy pracującej amoniakiem. 3) D w a rozprężacze powietrza do 
skraplania połączone z rektyfikacyą, gdzie tlen oddziela się od azotu. 
Dwa oziębiacze i dwa rozprężacze wstawiono dlatego, aby mieć moż­
ność oczyszczenia lub przywiedzenia do porządku jednej grupy, nie 
przerywając czynności, lub też aby wytwórczość zwiększyć, gdy dru­
gi sprężacz będzie wstawiony. 

Do utworzenia stopniowania sprężacz M (rys.) jest trzycylin-
drowy, pokryty okrywą oziębiającą wspólną, ssie około 20 m3 po­
wietrza na godzinę i spręża do 200 atm. Powietrze nagrzane pod­
czas sprężania do ochłodzenia wprowadza się do rurki wewnętrznej 
wężownicy, mieszczącej się w oziębiaczn C, który silnica amoniakal­
na D i skraplacz E utrzymują w temperaturze — 20°. Z wężownicy 
skraplacza K amoniak skroplony powraca do rury zewnętrznej w C, 
gdzie paruje, rozpręża się i powraca do l>. W drodze pomiędzy sprę-
żaczem M i oziębiaczem (' powietrze się oczyszcza, przechodząc naj­
pierw przez naczynie A, zawierające sodę gryzącą, która pochłania 
dwutlenek węgla, skąd wchodzi do naczynia B, gdzie chlorek wapnia 
zatrzymuje parę wodną. 

W rozprężaczu skraplającym F, powietrze stłoczone do 200 atm. 
i oziębione wchodzi do wężownicy c utworzonej z trzech iur współ-
środkowyeh: w rurze wewnętrznej i po przejściu przez wentyl pręż­
ność się obniża do 50 atm. i dzieli się na dwie części, z których więk­
sza (% całej objętości) wchodzi do rury pośredniej wężownicy i jesz­
cze się rozpręża i wchodzi wreszcie do cylindra sprężacza o prężności 
najwyższej. Druga część powietrza (reszta) wpływa do wężowni­
cy h, zanurzonej w tlenie ciekłym zawartym w zbiorniku II i tam 
się skrapla. Powietrze skroplone uchodzące przewodem K wprowa­
dza się na wierzch kolumny rektyfikacyjnej L i jej częścią wewnętrz­
ną w postaci deszczu spada i napotyka tlen gazowy, wynikły z pa­
rowania zawartości zbiornika H. 

Pomiędzy deszczem spadającym powietrza skroplonego i wzno­
szącym się tlenem gazowym zachodzi podwójna wymiana ciepła: tlen 
się skrapla, oddając swe ciepło utajone powietrzu, którego azot pa­
ruje; przez tę zaś wymianę, gaz przy wznoszeniu staje się coraz 
bogatszy w azot. Azot prawie czysty uchodzi do rury zewnętrznej 

Schemat urządzenia do wyrobu powietrza ciekłego 
w zakładach górniczych w Witkowicach. 

wężownicy potrójnej c, pochłaniając jeszcze część ciepła zawartego 
w powietrzu krążącem w rurach wewnętrznych, tlen zaś prawie czy­
sty i skroplony spada do zbiornika H. 

W Witkowicach otrzymują 5 kg /godz. powietrza skroplonego, 
tlen zaś w stanie skroplonym lub gazowym (2,5 w 3 /godz.) . 

(O. Z. f. B- u. H. z d. 7 marca r. b.). — sk— 

Ruda wanadowa w Peru. Do wiadomości poprzednio podanych 
(p. Przegl. Techn. Na 20 r. b., str. 294) dodajemy kilka szczegółów. 
Wykorzystywanie objęło towarzystwo American Vanadium Company 
w Pittsburgu. W pośrodku pokładu Minasragra, w miejscowości 
Cerro del Pasco, inż. Antenor Rizo-Patron w zwieszającej się war­
stwie węgla znalazł minerał cechujący się niezwykłą obfitością wa­
nadu: grubość pokładu wynosi 1—2 m. Minerał, na cześć odkrywcy 
Rizo-Patronitem zwany, występuje w masach zbitych o zabarwieniu 
jasno-szarem, pozostając na powietrzu ciemnieje i wtedy stają się 
w n>m widoczne wpryśnięcia węgla. 

Rozbiór chemiczny wykazał: wanadu 15,36%, siarki 41,81°/0, 
krzemionki 22,22%, żelaza 1,08°/°, glinki 8,32%, wapna 0.33%, nie­
określonych (węgiel) 10,85%. Tej ilości wanadu odpowiada 24,42% 
kwasu wanadowego. 

Siarek wanadu jako ciało samoistne dotychczas nie był znany, 
odpowiada wzorowi V S 3 , zawiera przeto 32,8"/0 wanadu i 67,2% siar­
ki , i on to właśnie stanowi jeden ze składników głównych Rizo-
Patronitu. 

Inne źródła podają skład nieco odmienny: wanadu 16,08%, 
siarki 54,06%, krzemionki 10,88%, żelaza 2,45%, glinki 3,85%, kwasu 
molybdenowego 0,50%, siarki rozpuszczalnej w siarku węgla 6,55%, 
reszta (5,63%) nieoznaczona. 

Dotychczas otrzymywano wanad do celów przemysłowych z rud 
ołowianych hiszpańskich i z piaskowców wanadowych w Kolorado 
(2'/2—6% kwasu wanadowego), jako też z popiołów węgla z Y a u l i 
zawierających 40% kwasu wanadowego. 

(.E. u. E.-B., Na 5 r. b., str. 77). — sk— 

Łokomobila o parze przegrzanej. Niezwykle malem spożyciem 
pary (przegrzanej1) i paliwa odznacza się łokomobila R. W o l f a w M a ­
gdeburgu, o mocy 100 k. p., zaopatrzona w suwaki krążkowe. Prof. 
Gutermut z Darmstadn znalazł, że 1 k. p. użytkowy potrzebuje na 
godzinę 3,93 kg pary i 0,473 kg węgla. 

(Z. d. V. d. E. Na 48 r. b., str. 781) — sk— 
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Rys. 1. Z teki szkiców architektonicznych. Rrch. Prof. M. Billing w Karlsruhe. 

O modernizmie i modernistach. 
I. Arch. Prof. M. Billing w Karlsruhe. 

(Tabl. X V I I I i 5 rys. w tekście). 

W obec wspania łego r o z k w i t u w s z y s t k i c h d z i e d z i n t e c h ­
n i k i — j a k u b o g i m j e s t d o r o b e k s z t u k i a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j X I X w i e k u ! 

T a m — twórczość , z s iebie poczęta, n i e m a l z d n i e m 
k a ż d y m n o w e zdobywająca k r a i n y ; i m i o n a — n a gośc ińcach 
w i e k ó w n i e mające sobie z b y t w i e l e r ó w n y c h ; p o m y s ł y n o w e , 
w p e r s p e k t y w i e c zasu p r o m e t e u s z o w s k i e , w d z i e d z i n a c h ży ­
c i a — n i e o d z o w n e : p r z e z życ ie powo łane , one życ iu p r z y s p o ­
r z y ł y n o w e g o u r o k u i b l a s k u . D r o g i żelazne, z a s t o s o w a n i e 
p a r y i e lektryczności , t e l e g r a f y i t e l e f o n y — cała d u m a ge ­
n i u s z u cz łowieka — wieńczą t e n w i e k o p o m n y etap w postępie 
ludzkośc i , odrodzone j z krwiożerczości R z y m u , z n o c y średnio­
w i e c z a , z b l i c h t r u O d r o d z e n i a i z e p s u c i a X V I I I w i e k u do n o ­
w y c h idea łów i zasad d e m o k r a t y c z n y c h , p o s t a w i o n y c h przez 
Wie lką R e w o l u c y ę . 

T u — rzecz d z i w n a : b u j n i e kwitnąca d a w n i e j , pod op ie ­
ką m o ż n o w ł a d z t w a w j e g o n a j s m u t n i e j s z y c h o b j a w a c h , p u ­
p i l k a szczególnie umi łowana przez tyranów ludzkości , c z y ­
n iących ze s z t u k i b u d o w n i c z e j służebnicę swoją, która m a 
świadczyć p r z e d p o k o l e n i a m i późniejszemi o wielkości p a n o ­
w a n i a wspaniałością g m a c h ó w przez t a m t y c h w z n i e s i o n y c h , 
t e r a z , k i e d y w s z y s t k i e p o l a życ ia pe łnym zazłoci ły się k łosem, 
n a s z a s z t u k a , a r c h i t e k t o n i c z n a , j a k w d o w a u b o g a cały w i e k 
ży je w niełasce B o ż e j : d o b y t k i e m jej — s t a r e s za ty zapożyczo ­
ne od czasów ub ieg łych z i c h s t a r y m k r o j e m , p y s z n i e d o p a ­
s o w a n y m do d a w n e g o życ ia , l e cz p r z y n o w y c h w a r u n k a c h 
świadczącym o n i e d o l i l o su . . . I w i e k cały u b i e r a się ona 
w n i e , r a z kurcząc n o g i d l a krótkości szaty , to z n ó w o b c i n a ­
j ą c ją, bo j e s t przydługą. 

_ Stąd t a o r g i a s ty lów, w j a k i c h budowa ł dzieła swo je 
a r c h i t e k t w w i e k u X I X . Żaden z poprzedników j e g o t a k i e ­
go z a d a n i a n ie miewał . C i b u d o w a l i w d u c h u s w o i c h czasów 
i d l a t e g o w a r c h i t e k t u r z e , j a k n i g d z i e i n d z i e j , n ie odbi ło się 
z równą prawdą i głębią wspó łczesne życie w c a ł y m j e g o 
zespole . E g i p t , O r e c y a , R z y m , czasy romańskie, g o t y c y z m , 
O d r o d z e n i e i c z a s y l u d w i k o w s k i e ; i c h ustró j , w i e r z e n i a , oby ­
czaje , j a k ła two dają się o d c z y t a ć n a współczesnych dziełach 

b u d o w n i c z y c h ; j a k ł a t w o śledzić ewo lucyę życ ia z b i o r o w e g o 
n a g m a c h a c h t y p o w y c h d l a e p o k i : to są całe opowieśc i , 
szczere, potężne, dające się sprawdzić n a i n n y c h d o k u m e n ­
t a c h życia . 

t l i ł 

Rys. 2. Rzut poziomy piętra. 

• 

Rys. 3. Rzut poziomy przyziemia gmachu muzeum w Mannheimie, 
flrch. prof. l i . Billing w Karlsruhe. 
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Rys. 4. Gmach muzeum w Mannheimie. 
Hala ze schodami głównymi. 

Arch. Prof. l i . Billing w Karlsruhe. 

N a r a z — w s z y s t k o się zmieniło : życie w a r t k i m prądem 
pop łynę ł o naprzód, t e c h n i k a po tężnym p o r y w e m ruszyła z a n i m 
w chęc i n i e h a m o w a n e j służenia m u , w d z i e d z i n a c h i n n y c h 
s z t u k i umiejętności — r o z k w i t , u w a r u n k o w a n y 
z a s t o s o w a n i e m się do n o w y c h haseł . P o e z y a , 
m a l a r s t w o , r zeźba—jaki b o g a t y p l o n . M u z y k a 
X I X w i e k u — przecież to cały c u d o w n y k r a j 
o n i ez równanym i n i e z n a n y m ludzkości dotąd 
czarze . B E E T H O V E N , C H O P I N , S C H U M A N N , W A -
O T N K R , że t y l k o t y c h wymienię ,— t y t a n y d ź w i g a ­
j ą c y Duszę ludzkośc i n a wyższe szczeble ! 

A r c h i t e k t u r a , t a kró lowa d a w n a s z t u k 
p l a s t y c z n y c h , p r z e z w i e k ca ły n i e powiedz ia ła 
własnego s łowa, w n i e m o c y w y z b y w s z y się po ­
tężnego c z y n n i k a : szczerej m o w y , j a k i m do w i ­
d z a d a w n i e j przemawiała . W o l a ł a wdz iewać 
stare s z a t y , choć w n i c h marzła i marniała, t r a ­
ci ła k o n t a k t z ży jącymi , aż stała się rzemieśl­
n i k i e m , do k tórego się p r z y c h o d z i i , w b r a k u 
u n i ego p o m y s ł ó w własnych , z a m a w i a się r zecz 
w e d ł u g w z o r ó w d a w n y c h . A r c h i t e k t przestał 
b y ć m i s t r z e m , p a n e m , stał się sługą, w po jęc iu 
n i e s z c z y t n e m . 

I n d y w i d u a l n y c h r y s ó w , j a k p o e z y a , m u ­
z y k a , j a k i n n e s z t u k i p l a s t y c z n e , j a k t e c h n i k a 
wreszc i e , a r c h i t e k t u r a X I X s t u l e c i a n a m n i e 
pozostawiła . Miała j e d n a k n i e m n i e j świetną, 
niż t a m t e d z i e d z i n y , sposobność : przec ież cała 
n i e m a l E u r o p a została w w i e k u u b i e g ł y m p r z e ­
budowaną: o i l e j e d n a k m e t a m o r f o z a t a wysz ła 

n a dobro h y g i e n i e m i a s t , o t y l e p r a w d z i w a 
s z t u k a z o b l i c z a i c h zginęła. D o W ł o c h , k o l e b ­
k i s z t u k i , sięgnęli b u d o w n i c z o w i e w X I X w . 
i n a a p e l i c h w y r u s z y ł y stamtąd l e g i o n y p i l a -
strów, g z y m s ó w i f r o n t o n ó w p o d komendą mo-
dula, p u p i l a m i s t r z a C I A C O M O B A K O Z Z I O , V I G N O -
L A z w a n e g o , przyodz ia ły sobą E u r o p ę całą. 
S z t u k a # M a s ? ' - a r c h i t e k t o n i c z n a stała się dzięki 
m o d u ł o w i dostępną, j a k f a r m a c y a , n i e m a l d l a 
w s z y s t k i c h . Z a m i a s t w r o d z o n e g o p o c z u c i a r o z ­
strzygał w s z y s t k o m o d u ł , p r z y b r a w s z y do p o ­
m o c y c y r k i e l , ekierkę i ra j szynę: r e s z t y d o k o ­
n y w a ł o żądanie p r a c o d a w c y , dziś w y m a g a j ą c e ­
go z a p r o j e k t o w a n i a nad tym samym nowoczes ­
n y m r z u t e m p o z i o m y m f r o n t u r enesansowego , 
j u t r o — g o t y c k i e g o , p o j u t r z e — m a u r y t a ń s k i e g o . 

O d dziesięciu b l i z k o l a t d o k o n y w a się 
w E u r o p i e e w o l u c y a w d z i e d z i n i e nasze j . A c h o ć 
stare , m y l n e ścieżki są z a p o m n i a n e , szczudła, 
n a j a k i c h się chodz i ł o , z a r z u c o n o , sztuce b u d o w ­
nicze j w t a k krótki okres c z a s u zdo łano p r z y ­
wróc i ć nacze lne wśród s z t u k p l a s t y c z n y c h m i e j ­
sce; p o d n i e s i o n o je j g o d n o ś ć i obecnie o n a r o z ­
k a z u j e słusznie i p r y m t r z y m a w p o k r e w n y c h 
d z i e d z i n a c h : sz tuce b u d o w a n i a m i a s t i sztuce 
o g r o d n i c z e j . 

N a Z a c h o d z i e a r c h i t e k t stał się m i s t r z e m . 
W twórczośc i swoje j p o s ł u g u j e się o n ca łym 
rzędem d o s t o j n y c h ś r o d k ó w do o d d a n i a w y r a ­
z u za łożonego w swój p o m y s ł . O n się pos ługu­
je całą gamą b a r w w c e l u w y p o w i e d z e n i a swej 
myśli . Układając r z u t p o z i o m y n i e w e d ł u g 
p r z e p i s u u n i w e r s a l n e g o , lecz zastosowując go 
w s u b t e l n e m w y c z u c i u p o t r z e b danego w y p a d ­
k u , z w y c z a j ó w osób , m a j ą c y c h korzystać z d z i e ­
ła jego , w a r u n k ó w t e r e n u i t . d . , o n n a d b u d o ­
w u j e , rzeźbiąc dzieło to , nadając m u w p i o n o ­
w y c h kształtach j e g o t e n s a m w y r a z , k tóry 
w ł o ż o n y b y ł w rozkład p o z i o m u . O n rzeźbi, 
j a k rzeźbiarz rzeźbi z bry ły . O n g r a rozkładem 
o t w o r ó w , o n kształci d a c h . O n p o t r a f i dziełem 
s w e m w y w o ł a ć wrażenie p o d o b n i e , j a k w y w o ­
łują go p o e m a t e m s w y m — p o e t a , m e l o d y ą — m u ­
z y k . T a k , a r c h i t e k t u r a p o w i n n a przemawiać 

d y s k r e t n i e , j a k m u z y k a , i n i e m n i e j od n ie j potężnie . C z y 
d a w n i e j s z e k a t e d r y g o t y c k i e , z a m k i n ie czarują, n i e p o s i a d a ­
ją m o c y i u r o k u m e l o d y i ? 

Rys. 5. Gmach muzeum w Mannheimie. Gabinety. Arch. Prof. M. Billing w Karlsruhe. 
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Czemuż to b y ł o b y n i e -
dostępnem d l a s z t u k i w s p ó ł ­
czesne j , o toczonej większą 
nierównie kulturą i mającej 
k u t e m u n ierównie więcej 
ś r odkó w t e c h n i c z n y c h ? 

J e d n y m z mistrzów, 
t w ó r c ó w tej n o w e j s z t u k i 
b u d o w n i c z e j , j e s t a r c h i t e k t 
H E R M A N N B I L L I N G , p ro f e sor 
p o l i t e c h n i k i w K a r l s r u h e . 
P r z e d l a t y z maestryą w z n o ­
sił o n w przeróżnych s t y ­
l a c h , z g ł ę b o k i e m o d d a n i e m 
ducha w łaśc iwe j e p o k i , r o z ­
l i c z n e b u d o w l e , j a k w i r t u o z , 
n i e znający o b a w y rozpędu. 
Obecn ie , po d ług iem s z u k a ­
n i u , znalazł o n siebie w dz i e ­
le s w o j e m . M o d e r n i s t a n a -
wskroś , p o w i n i e n o n się p i ­
sać w proste j l i n i i od m i ­
strzów d a w n y c h epok : t y ­
le w n i m d u c h a i s to tne j 
s z t u k i . 

O n to właśnie u m i e , 
j a k r z a d k o k t o , dać w y r a z 
i nastrój s w o i m dz ie łom; o n 
g r a kształtem, barwą; on 
l i n i i p o t r a f i nadać w y r a z ; 
g ł u c h y m u r o n w y z y s k u j e 
i z m u s z a go p r z e m ó w i ć p o ­
t r z e b n y m sobie w y r a z e m . 

Z d a w a ł o się n i e d a w n o , 
że w y r a z t e n ł a t w y m jes t do 
osiągnięcia w r z e c z a c h m a -

Rys 6. Gmach muzeum w Mannheimie. 
Odrzwia. 

Arch. Prof. M. Billing 
w Karlsruhe. 

ł y ch , j a k w i l l e , d o m y m i e s z k a l n e ; i s t o t n i e , d o t y c h c z a - m o w i 
sowe z a b i e g i poprzestawały n a tej d z i e d z i n i e i budziły 

obawę , c z y artyści potrafią 
wywiązać się należycie z z a ­
d a n i a , mając s tworzyć d z i e ­
ło m o n u m e n t a l n e . Czekać 
n ied ługo w y p a d ł o ; życ ie 
zawoła ło i o to p o s i a d a ­
m y n a Z a c h o d z i e piękne 
w z o r y s z t u k i twórcze j , n o ­
w e j , w g m a c h a c h o r o z m a i -
t e m p r z e z n a c z e n i u : są r a t u ­
sze, t e a t r y , kośc io ły , a j e -
d n e m z p i e r w s z y c h świe­
t n y c h zwyc ięs tw jest w ła ­
śnie w zeszłym r o k u z o k a -
z y i w y s t a w y j u b i l e u s z o w e j 
w z n i e s i o n y g m a c h d l a m u ­
z e u m m . M a n n h e i m a . 

W o b e c d o t y c h c z a s o ­
w y c h b a n a l n y c h rozwią­
zań p o d o b n y c h zadań, to 
n o w e dzieło B I L L I N G A n a 
d ług ie czasy pozos tan ie 
ś w i e t n y m w z o r e m : z a c z y ­
nając od d o s k o n a l e u ł o ­
ż o n e g o r z u t u poz i omego 
i s z czegó łów , p r z e p r o w a ­
d z o n y c h z z a s t o s o w a n i e m 
nowoczesne j t e c h n i k i i b u ­
d o w n i c t w a m u z e a l n e g o i 
kończąc n a kształtach ze ­
w n ę t r z n y c h t ego nawskroś 
o r y g i n a l n e g o , n a d z w y c z a j 
w y m o w n e g o w o g ó l n y m p o ­
myśle spichrza d l a dzieł 
s z t u k i n o w o c z e s n e j , p o s i a d a ­
m y w n i m przykład twórczo ­
ści m o d e r n i s t y c z n e j , świa­
dome j ce l ów i d o r ó w n y w a j ą-
cej w osiągnięciu i c h p o z i o -

zadań, s t a w i a n y c h p r z e z kulturę czasu . 
H. Stifelman 

Z konkursu projektów ratusza m. Lwowa. 
(Tabl. X V I i rys. 7 w tekście). 

Z konkursu tego po­
daliśmy w N a 17 r. b. pro­
gram i protokół sądu kon­
kursowego wraz z licem, rzu­
tem poziomym przyziemia 
starego ratusza we Lwowie 
oraz rzutami poziomymi i 
widokiem perspektywicz­
nym projektu odznaczonego 
nagrodą III -cią—arch. S Y L ­
WESTRA PAJZDERSKIEGO 
w Berlinie, na tablicach zaś 
X V i X V I I projekty odzna­
czone nagrodami: I-ą — arch. 
ROMANA BANDURS KIEGO 
w Krakowie i I l - ą — arch. 
JÓZEFA HANDZELEWICZA 
w Darrastacie. 

W uzupełnienie tego 
materyału podajemy obec­
nie na tabl. X V I widok 
perspektywiczny ratusza po­
dług projektu p. R . B A N -
DURSKIEGO i w tekście lice 
boczne podług projektu p. 
J . HANDZELEWICZA. 

Rys. 7. Projekt konkursowy na ratusz we Lwowie. Arch. J . Mandzelewicz w Darmstacie. 
Nagroda druga. Lice boczne (por. Nr. 17, str. 219 i tabl. XVII). 
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Średniowieczny ratusz m. Krakowa. 
Przez Zdzisława Męczeńskiego, architekta. 

(Ciąg dalszy do str. 352 w N° 28 r. b.). 

O p i s a w s z y r a t u s z z zewnątrz , z k o l e i przystępuję do 
o p i s u wnętrza. 

Rozk ład o raz p r z e z n a c z e n i e w s z e l k i c h pomieszczeń 
objaśniają n a p i s y n a r y s u n k u u m i e s z c z o n e . Z a ś co 

do samej d e k o r a c y i wnętrza , to pon ieważ oprócz w ieży n i c 
się do n a s z y c h c z a s ó w ze średniowiecznego r a t u s z a n ie os ta ­
ł o , p r z e t o materyału do o p i s u szukać m u s i m y w z a p i s k a c h 
a r c h i w a l n y c h o r a z d o c h o w a n y c h r y s u n k a c h , P i e r w s z e n i e 
sięgają dale j ws tecz j a k do r. 1546, d r u g i e czasów j ego r o z ­
biórki , t . j . 1820 r . 

Zna jąc prostotę w urządzeniu w e w n ę t r z e m X I V i X V 
w . , śmiało m o ż e m y twierdzić , że nasz r a t u s z n i e o d b i e g ł od 
t y c h zasad . N a j b o g a c i e j ozdobioną by ła p r z y p u s z c z a l n i e 
t . z w . „ izba pańska" . Miała o n a z a p e w n e pu łap o w i d o c z ­
n y c h b e l k a c h , m o ż e ozdobn ie r z e z a n y c h i p o l i c h r o m o w a n y c h , 
śc iany p o k r y w a ł y sentencye i m a l o w i d ł a treści r e l i g i j n e j , p r z y ­
wodzące n a pamięć n p . sąd os ta teczny , co wyraźnie ówczesne 
p r a w o m i e j s k i e przep isywało . U m e b l o w a n i e stanowi ł stół 
i z y d l e n a okó ł n i ego , w r e s z c i e ł a w y p o d ścianami. P o d 
r . 1546 s p o t y k a m y się z zapiską o t e m , że r a j c o w i e k u p i l i 
w Gdańsku 3 w i e l k i e o b i c i a h a f t o w a n e do u d e k o r o w a n i a s a l i 
pańskie j . N a t y c h o b i c i a c h h a f t u j e h a f c i a r z ze S t r a d o m i a 
h e r b y m i a s t a , a b r z e g i l a m u j e się s u k n e m flandryjskiem. 
Ł a w y , biegnące n a okó ł s a l i , p o k r y t e są p o d u s z k a m i z czer ­
w o n e g o l i t e w s k i e g o s a f i a n u , a że t e n w y d a w a ł z a p a c h , w ięc 

go s k r a p i a n o „wodą S p i k a n a r d u " . 
W o k n a c h b y ł y s z y b y w e n e c k i e . W r . 
1568 z m i e n i a się wyg ląd s a l i , o b i ­
c ie gdańskie zastąpiono materyą j e ­
dwabną, t . z w . „ szpe lerami" . N a 
ścianach, w mie j s ce s e n t e n c y i średnio­
w i e c z n y c h w y p i s a n o „z ło te myś l i " k l a ­
s y c z n y c h autorów . W r . 1593 s a l a t a 
dosta je nową ozdobę w d r z w i a c h w y ­
k o n a n y c h p r z e z P i o t r a Kal inę , k r a k o w ­
sk i ego s t o l a r z a , k o s z t e m 12 m a r e k 36 
g r o s z y . O b r a m i e n i e d r z w i stanowiły 
d w i e p ó ł k o l u m n y k o r y n c k i e , p o d t r z y ­
mujące b e l k o w a n i e oraz s u p r a p o r t z d o ­
b n y p i l a s t r a m i , k a r t u s z e m oraz o r n a ­
m e n t a c j a roślinną i zwierzęcą. S a m e 
skrzydło d r z w i o w e w y k ł a d a n e d r o g i e m 
d r z e w e m oraz o k u t e p ięknemi z a w i a s a ­
m i p o w i e r z c h o w n e m i , są prawdziwą 
sztuką mistrzowską. D r z w i te obecnie 
znajdują się w b i b l i o t e c e jagie l lońskie j . 
"W r . 1600 m a l a r z k r a k o w s k i K a c p e r 
K u r t z m a l u j e izbę pańską, j e g o pędzla 
b y ł y też p o r t r e t y k r ó l ó w p o l s k i c h , m a ­
l o w a n e al fresco pod powałą. 

W o s t a t n i c h c z a s a c h salę tę ude ­
k o r o w a n o ornamentacyą barokową. S u -

I • 

n i n i 

Rys. 9 i 10. Rzuty poziome przyziemia i podziemia 
w dawnym ratuszu krakowskim. 

Rys. 8. Ratusz krakowski przed jego zburzeniem w r. 1820. 
(Podług P,. Essenwein'a). 

f i t p o d z i e l o n o n a p o l a , które wype łn ia ły o b r a z y m a l o w a n e 
n a płótnie . S to ły i z y d l e średniowieczne i r enesansowe z a ­
stąpiono b a r o k o w y m i m e b l a m i . "W tej s a l i zna jdowała się 
jeszcze p r z e g r o d a , coś w r o d z a j u o l b r z y m i e j k l a t k i , z żelaza 
o z d o b n i e k u t e g o — b y ł o to mie j sce d l a p i s a r z a m i e j s k i e g o . 
B R O D O W S K I przekazał n a m w r y s u n k u w y g l ą d tej s a l i p r z e d 
rozbiórką. 

W s a l i tej o d b y w a ł y się p o s i e d z e n i a r a d y i sądu ł a ­
w n i c z e g o . 

S k a r b i e c , do czasów w o j e n s z w e d z k i c h b a r d z o 
b o g a t y , j a k to z i n w e n t a r z y z r . 1541 i 1596 można 
w n i o s k o w a ć , bo składający się ze z ł o tych i s r e b r n y c h 
naczyń , m i s , roz truhanów, s r e b r n y c h zbro ić , w k t ó ­
re się u b i e r a l i r a j c o w i e w czasie n a d z w y c z a j n y c h u r o ­
czystośc i , k r z y ż ó w , s zabe l d r o g o o p r a w n y c h i t. p . , 
p r z e c h o w y w a n y c h w o z d o b n y c h s k r z y n i a c h , p o m i e ­
s z c z o n y b y ł w wieży n a p a r t e r z e . D o s k a r b c a tego 
wchodz i ł o się z s i e n i d r z w i a m i k u t e m i s z t a b a m i n a 
krzyż i n a b i j a n e m i o z d o b n y m i ćwiekami a p r z y s t r o -
j o n e m i b l a c h a m i , w y c i n a n e m i w o r n a m e n t g o t y c k i . 
D r z w i te miały k a m i e n n e w ę g a r y o s u b t e l n e m p r o f i ­
l o w a n i u i zawi łem p r z e n i k a n i u poszczegó lnych p r o ­
f i l i m iędzy sobą, znamionującem ostatnią epokę g o ­
t y c y z m u . W nadprożu w i d z i m y n a d w ó c h t a r c z a c h 
or ła p o l s k i e g o i herb m i a s t a . Obecn ie d r z w i te zdo ­
bią wejście do wieży od s t r o n y z a c h o d n i e j . Świat ło 
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do tej sa l i w p a d a ł o p r z e z małe, 
ukośno u m i e s z c z o n e o k i e n k o . B a r ­
dzo ł adnem jest przejście p r o f i l a ­
m i od p i o n o w e g o l i c a ściany do 
u k o s u samego o k n a . 

Z i n n y c h s a l wspominają z a ­
p i s k i j eszcze o s a l i kró lewskie j , 
mieszczącej się n a I piętrze n a d 
ziemią. P r z y p u s z c z a l n i e w tej sa l i 
o d b y w a ł y się u c z t y i z e b r a n i a ce­
c h o w e , o reszc ie n a t o m i a s t s a l n i c 
p r a w i e n i e w i e m y . 

W p o d z i e m i a c h r a t u s z a m i e ­
ści ły się: p i w n i c a świdnicka i w ię ­
z i e n i e z torturnią. 

C z y m o ż e b y ć b a r d z i e j i r o ­
n i c z n e z e s t a w i e n i e t y c h d w ó c h 
i n s t y t u c y i ? t u wese l i o b y w a t e l e 
p r z y k u f l u p i w a i w k o m p a n i i 
często z d a m l e k k i c h o b y c z a j ó w 
z łożone j , weso ło zabijają czas, 
a o ścianę s k a z a n i e c p r a w i e n a g i , 
w d y b a c h , mając z a całe pożywie ­
n i e kęs c z a r n e g o c h l e b a a z a t o ­
w a r z y s z ó w ro j e szczurów, ocze­
k u j e e g z e k u c y i l u b i n d a g a c y i , po ­
p r z e d z o n e j t o r t u r a m i , n a które 
się w y s i l a n o z iście szatańską 
f inezyą. 

P r o c e d u r a sądowa w i e k ó w 
średnich z n a d w a rodza je więzień: 
c y w i l n e — z a d ług i i k r y m i n a l n e 
w s p r a w a c h o gard ło . C y w i l n e 
więzienie b y ł o w t. z w. k a b a t a c h , 
o k t ó r y c h w s p o m n i a ł e m p r z y o p i ­
sie g m a c h u . K r y m i n a l n e więzie­
n ie , „doro tką" z w a n e i torturnią 
mieśc i ły się pod salą pańską i są­
d u ł awni czego . B y ł y to o h y d n e 
d z i u r y , w p r o s t ttrągające w s z e l ­
k i m p o j ę c i o m ludzkości , b o ć też 
one s łuży ły j e d y n i e do z a b e z p i e ­
c z e n i a więźnia p r z e d ucieczką. 
D r z w i więzienie t a k i e n i e miało, 
w ięźn iów spuszczało się i wycią­
g a ł o n a s z n u r z e o t w o r e m w p o d ­
ł odze s i e n i . 

W o w y c h c z a s a c h n ie z n a n o 
więz ień d ługo terminowych ; w c h o -

«S O O O 

Rys 11. Widok ratusza krakowskiego 
w w. XVII. 

Według rysunku współczesnego w Bibliotece 
Cesarsk. w Petersburgu. 

Rys. 12. Widok ratusza krakowskiego w XVII w. Podług projektu restauracyi 
arch. R. Bandurskiego. 

dzą one w życ ie d o p i e r o w X V w . ; p r z e d t e m 
z w y k ł y c h śmiertelników p r a w i e z a . w s z y s t k o 
w i e s z a n o , w y c h o d z ą c z a p e w n e z założenia, że 
p r z e c h o w y w a n i e z ł o c z y ń c ó w j e s t rzeczą k o s z t o ­
wną a bezcelową. "Wyjątek w t y m w y p a d k u 
s t a n o w i l i w y s o k o u r o d z e n i więźn iowie s t a n u . 

C o do p i w n i c y świdnickie j , t o t a istniała 
do c h w i l i założenia r a t u s z a . Z w y c z a j t e n p r z y ­
nieśli koloniści n i e m i e c c y z a p e w n e z W r o c ł a ­
w i a , g d z i e p i w n i c a t a k a istniała j u ż w r . 1331 . 
N a z w a p o c h o d z i od p i w a s p r o w a d z a n e g o przez 
m i a s t o ze Świdnicy n a Śląsku, a k tórego w y ­
s z y n k i e m w p i w n i c y ra tuszne j za jmowało się 
m i a s t o . 

W r . 1456 zabroni ł Jagie ł ło d o w o z u tego 
p i w a , bo to uszczuplało d o c h o d y z m ł y n ó w 
królewskich, a z a k a z t e n cofnął d o p i e r o J a n 
O l b r a c h t w 1501 r . Oprócz p i w a świdnick ie ­
g o s z y n k o w a n o t u t a j i mie j s cowe oraz w i n a 
węgierskie , a u s t r y a c k i e i włoskie. 

P o c z ą t k o w o b y ł t o l o k a l o d w i e d z a n y n a ­
w e t p r z e z r a j c ó w w X V I I I w. , a t o l i zeszedł do 
rzędu „ jaskini ł o t r ó w i w y s t ę p k u " , j a k p isze 
F R Y C Z M O D R Z E W S K I . 

S z a n o w n y senat w o l n e g o m i a s t a K r a k o ­
w a podjął uchwałę r o z e b r a n i a starej r u d e r y , 
a t o w c e l u z y s k a n i a m i e j s c a p o d n o w y , p r z y ­
s to jn ie j szy , k u ozdob ie m i a s t a g o d n i e j służący 
g m a c h i uchwałę tę w r . 1820 w y k o n a ł . 

Ocalała t y l k o wieża, która s to i j a k w y r z u t 
s u m i e n i a , j a k w i d o m y z n a k niekulturalności 
ówczesnych senatorów, c h o ć i p r z e c i w n ie j k n u -
to spisek, m i a n o w i c i e w r . 1821 senator Soczyń ­
s k i n a w o ł y w a ł we wspó łczesnem p i s e m k u do 
usunięcia tego gotyku zegarowego. Wspó ł czesna 
t e m u s m u t n e m u f a k t o w i g e n e r a c y a odznaczała 
się specyalną niechęcią do tego , co s tare , co 
o k r y t e pleśnią w i e k ó w ; w s z a k między r . 1800 
a 1827 rozebrano średniowieczne f o r t y f i k a c y e , 
a w ięc m u r y obronne , b a s z t y i wieże, z o s t a w i a ­
j ą c z n ó w t y l k o o k r u c h , c h o ć przyznać t r z e b a 
c e n n y i p iękny w p o s t a c i b r a m y Floryańskie j 
z b a r b a k a n e m i baszt p a s a m o n t y k ó w , cieśli 
i s t o l a r z y w r a z z m u r a m i j e łączącemi. 

Burząc r a t u s z , k i l k o w i e k o w e g o świadka 
dz ie jów K r a k o w a , wyrządzono społeczeństwu 
n a s z e m u szkodę n ie t y l k o z p u n k t u h i s t o r y c z -
n o - p a t r y o t y c z n e g o , ale i z p u n k t u a r c h i t e k -
t o n i c z n o - a r c h e o l o g i c z n e g o . 

„Architektura jest wielką księgą l u d z k o ­
śc i " , powiedzia ł W I K T O R H U G O . Z n i s z c z e n i e 
więc j a k i e g o k o l w i e k p o m n i k a , to w y d a r c i e je ­
dne j z k a r t tej k a m i e n n e j h i s t o r y i . 

Sarkając n a w a n d a l i z m o w y c h czasów, 
m i m o w o l i m u s i m y się zastanowić , c z y m y j e ­
steśmy bez g r z e c h u ? R a c h u n e k s u m i e n i a z a ­
jąłby dużo c z a s u , a n i e mając m a n d a t u spo­
w i e d n i k a , p o w i e m t y l k o t y l e , że m n i e j s z a j es t 
w i n a t a m t y c h , k tó rzy błądzili p rzez nieświado­
mość , niż t y c h , co t e r a z jeszcze błądzą m i m o 
uświadomienia w t y m k i e r u n k u . 

Obecn ie k r a k o w s k a R a d a m i e j s k a powz ię ­
ła myś l o d b u d o w a n i a r a t u s z a , w c e l u p o m i e ­
sz czen ia w n i m m u z e u m m i e j s k i e g o . J e s t e m 
p e w n y , że p r o j e k t t e n s p o t k a u j e d n y c h gorą­
ce poparc i e , u i n n y c h potępienie. Znajdą się 
t a c y , co d o w o d z i ć będą,.że myśl t a p o d o b n a do 
chęci w s k r z e s z e n i a t r u p a , co j e s t rzeczą n i e ­
możliwą: n o w y g m a c h , choć n a j b a r d z i e j do 
d a w n e g o p o d o b n y , n i e będzie n i g d y d a w n y m , 
lecz t y l k o j ego p l a g i a t e m . 

M o j e najgłębsze p r z e k o n a n i e jest t a k i e ; 
że p r o j e k t o w i R a d y m i e j s k i e j należy ż y c z y ć 
j a k najprędszego p r z y b r a n i a szat r z e c z y w i ­
stości. R y n e k k r a k o w s k i m a swój c h a r a k t e r — 
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j est , r zec m o ż n a , s t y l o w y — m a 

a t o l i swoją piętę Ach i l esową p o d 

postacią o d r a p a n e j , do u p a d k u 

się chylące j wieży z p r z y c z e p i o ­

n y m do n i e j o d w a c h e m , k t ó r y 

zresztą g d z i e i n d z i e j m ó g ł b y s t a ­

n o w i ć u d a t n y b u d y n e c z e k , t u t a j 

a t o l i z a j m u j e najniewłaśc iwie j 

mie j s ce . Jeżeli z a t e m jest p o t r z e ­

b a w z n i e s i e n i a g m a c h u do p o ­

m i e s z c z e n i a m u z e u m m i e j s k i e g o , 

to n i g d z i e n i l e p i e j , n i p r z y s t o j ­

n ie j n i e m o ż n a go pomieśc ić , j a k 

właśnie n a R y n k u , zaś t o , co 

m a t u t a j stanąć, m u s i b y ć w h a r ­

m o n i i z o t o c z e n i e m t a k i e m j a k 

S u k i e n n i c e , K o ś c i ó ł N . M . P . , s z a ­

r a k a m i e n i c a i i n n e stare b u d o ­

w l e , a t o naj łatwie j i n a j p e w n i e j 

osiągnąć drogą o d b u d o w a n i a t e ­

g o , co b e z s p r z e c z n i e w s z y s t k i m 

t y m w a r u n k o m o d p o w i a d a ł o , a 

w i ę c i n a d a l o d p o w i a d a ć będzie , 

t . j . s tarego r a t u s z a . 

•*f»i 

I ml 

M A T E R Y A Ł Y : 

ŁUSZCZKIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W . Naj ­
starszy Kraków na podstawie 
badania dawnej topografii. 

KRZYŻANOWSKI STANISŁAW. O sej­
mikach mieszczaństwa krakow­
skiego. 

MUCZKOWSKI JÓZEF . D a w n y k r a ­
kowski ratusz. 

K O P E R A F E L I K S . O kościołach na 
Wawelu . 

ZACHOROWSKI STANISŁAW . Kraków 
biskupi. Kraków, jego k u l t u ­
ra i sztuka (Rocznik krakow­
ski tom V I ) . 

DŁUGOPOLSKI EDMUND . B u n t wój ­
ta A lberta . 

R Y M A R L E O N . Udział K r a k o w a 
w sejmach i sejmikach Rzeczy­
pospolitej. 

POTKAŃSKI K A R O L . Kraków przed 
Piastami. 

E S S E N W E I N . D i e Mittelalterlichen 
Kunstdenkmale der Stadt K r a -
kau. 

V I O L L E T - L E - D U C . Dictionnaire ra i -
sonne etc. 

S T . SOLSKI . Architekt polski, K r a ­
ków 1690. 

Rys. 13. Widok wieży dawnego Ratusza krakowskiego około r. 1850 

Dom dochodowy na rogu ul. Nowogrodzkiej i Wielkiej w Warszawie. 
A r c h . Antoni Kluczewicz w Warszawie. 

N a placu o powierzchni 1173,75 TO2, położonym na rogu w y ­
mienionych ulic, a nabytym od br. Hoser po 48 rub. za TO2, pobu­
dowany został w r. 1903/4 dom frontowy 4-piętrowy z dwiema 
oficynami: 4 - 0 i 3-piętrową. 

W przyziemiu domu frontowego mieści się duży sklep z kan­
torem i lokal 4-pokojowy; na I-em piętrze — lokale 7-mio i 5-cio 
pokojowy, złączony w całość z obocznym lokalem 3-pokojowym. 
N a I l - iem piętrze — 7-mio, 6-cio i 3-pokojowy. N a ITI-iem 

i I V - e m piętrach po 2 lokale 3-pokojowe, po jednym 6-cio poko­
jowym i jednym 5-cio pokojowym. 

W oficynach urządzone zostały lokale 2- i 3-pokojowe. W y ­
sokości piątr wynoszą: w domu frontowym — 3,92 TO, 4,18 TO, 
4,05 m, 3,99 TO i 3,82 m; w oficynach 3,70 TO, 3,75 TO, 3,70 TO, 
3,65 m i 3,60 TO. 

Mieszkania domu frontowego oraz część 3-pokojowych posia­
dają łazienki, nadto mieszkania większe pokoje służbowe i są 

Rys. 14. Rzut poziomy przyziemia. Rys. 15. Rzut poziomy piątr. 
Rrch. Rntoni Kluczewicz w Warszawie. 
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0 dwóch wejściach, Jecz z jednych schodów o wygodnym spadku 
1 nie posiadających wejśó do piwnic przez schody te. 

Stropy kuchenne, łazienkowe, w pokojach służbowych, oraz 
klozetach są sklepione cegłą na belkach żelaznych, przepierzenia 
z cegły 6-cio i 3-calowej dętej. Porsztowania drewniane tylko 
w niewielu miejscach. 

Wykonanie budowli oddane było w ogólne przedsiębiorstwo 
ś. p. Janowi Majerowi, z warunkiem powiększenia lub zmniejszenia 
sumy kosztorysowej stosownie do zmian, jakie zajdą w czasie budo­
wy. Materyał używano w dobrym gatunku, a szczególna staran­
ność ogólnego przedsiębiorcy — majstra mularskiego z zawodu — 
znalazła wyraz we wzorowem wiązaniu murów. 

Koszt główniejszych robót wyniósł: grabarskiej rub. 2021,00 
(wykonawca p. Kwiatkowski) ; mularskiej rub. 56058,50 Jan 
Majer); ciesielskiej rub. 15874,58 T . Eberlejn) ; stolarskiej, ślu­
sarskiej i malowanie olejne rub. 25016,02 ( W . Tworkowski , 

K . Siarkiewicz i D . Chojnacki); blacharskiej rub. 5082,14 (T. E i -
sengraeber); malarskiej klejowej rub. 1936,36 (D. Chojnacki); k a ­
mieniarskiej rub. 5078,77(T. Gundelach);sztukatorskiej rub. 1565,20 
( W ł . Zbraniecki) ; zduńskiej rub. 8632,00 (J . Marszałkowski); 
szklarskiej rub. 1860,85 (T . Dąbrowski); kowalskiej i dźwigarów 
rub. 7455,55 J . Borkowski); posadzki terrakot. i ksylolit. rub . 
3034,45 (Dziewulski i Lange) ; urządzenia kanalizacyjne rub. 8659,00 
( „ W i s ł a " ) ; urządzenia gazowe rub . 1626,00 (Tow. Gazowe). 

Koszt ogólny zatem wyniósł rub. 152321,93. Wyłączając 
koszt budowy oficyn rub. 22500,00, otrzymujemy przy 16529 m3 

domu frontowego, koszt m 3 rub. 7,86, a dla oficyn — przy objęto­
ści 3584 ms — koszt m 3 rub. 6,27. 

Koszt ogólny własności tej br. M . i P . Ziłowych wraz z kosz­
tem placu rub. 57160 — stanowi zatem r u b . 209481 ,93 . 

A. K. 

Świątynia Izydy na wyspie Philae. 

E pokowe dzieło inicyatywy lorda C E O M E R A — wielka tama na 
N i l u pod Assuanem, która swojego czasu narobiła tyle wrza­
wy i wywołała namiętne zarzuty ze strony zwolenników za­
chowywania zabytków sztuki za cenę dobrobytu kraju, prze­

ciwko stronnikom bezwzględnie racyonalnej gospodarki ekonomicz­
nej, zdaje się, po ukończeniu, łagodzić te zarzuty. Warto przyjrzeć 
się zblizka finansowej i technicznej stronie tego wielkiego przedsię­
wzięcia i ocenić, o ile rzeczona budowla wpłynęła na dalsze losy 
przedmiotu trosk tej pięknej starożytnej świątyni Izydy , położonej 
na wyspie Philae w obrębie wysokich wód. 

Pierwszą z czynności lorda C R O M E R A , wówczas jeszcze sir 
E V E L Y N A B A R I N G A , na stanowisku gubernatora doliny Ni lu , było 
zaciągnięcie pożyczki w sumie 90 milionów rub. , z których 80 
użył on na uregulowanie finansowych zaległości, dziesięć zaś obró-

cił na odnowienie zrujnowanych urządzeń starożytnych, mających 
na celu podniesienie żyzności ziemi. 

Stworzywszy następnie kosztem 30 milionów rub. tamy pod 
Assuan i Assiut oraz wielki basen, którego woda podczas posuchy 
obraca tysiące mil wyschłej ziemi na urodzajną glebę, C B O M E B za­
pobiegł tem samem nieurodzajom na wypadek słabego wylewu N i ­
lu , przez co w zupełności zasłużył na tytuł „twórcy nowego E g i p t u " . 

W ostatnim swym komunikacie przed ustąpieniem ze stano­
wiska, C B O M E B żąda nowego kredytu w wysokości 30 milionów na 
dalsze prowadzenie robót, motywując tę pożyczkę, wobec dotych­
czasowego powodzenia przedsięwzięcia, potrzebą powiększenia pd-
jemności basenu przez podwyższenie tamy w Assuan o 6 w, a po­
ziomu wody od 106 do 112 m. 

Podług komunikatu, dzięki sztucznemu nawadnianiu cena sza-



368 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y 1908. 

cunkowa użyźnionej ziemi wzrosła o 250 mil . rub . , 
zaś dzierżawna o 15 mil . , przyczem po wykona­
niu dodatkowych robót ma dosięgnąć przeszło 20. 
Zbiór bawełny za rok ostatni oceniany jest na 
270 mil . rub . , po podwyższeniu tamy powinien 
wzrosnąć o 3 0 — 3 5 milj . P o sześciu latach, prze­
znaczonych na wykonanie projektowanego pod­
wyższenia tamy od 109 do 115 m nad p. m., wo 
da przy najwyższym poziomie ma dosięgnąć 
112 m n. p. m. (najniższy poziom pod Assuan 
86 m n. p. m ), czyli pełne podniesienie poziomu 
ma stanowić 26 m; wtedy oczekiwać należy 
otrzymania nowych 4000 km2 ziemi, zdatnej pod 
uprawę bawełny. 

Projekt ten w ostatnich czasach zaczęto 
doprowadzać do skutku. 

Ujawnienie ostatecznej decyzyi podwyższe­
nia tamy spowodowało powszechne niezadowole­
nie, które było wyrazem pietyzmu dla świątyni 
Izydy , tej perły N i l u , kolebki Faraonów. 

D o zachowania na W3Tspie tych skarbów 
starożytności były już proponowane liczne środki, 
lecz wszystkie, od propozycyi przeniesienia świą­
tyni na sąsiednią wyspę Bigeh do okrążenia wyspy 
murem, chroniącym ją od zalewu—okazały się nie 
wykonalnemi. Ponieważ do ostatecznego wykoń­
czenia tamy pozostało jeszcze lat 5, przeto pozo­
stawiono dyrektorowi zabytków egipskich M A S P E R O obmyślenie za­
bezpieczenia, tymczasem zaś zastosowywane są wszelkie środki, ma­
jące na celu wzmocnienie samych murów świątyni i jej fundamentów. 
T e ostatnie zostały pogłębione do stałego gruntu skalnego i , według 
słów rzeczoznawców, budowla doprowadzona jest obecnie do stanu 
trwałości, jakiej nie posiadała od czasów swego istnienia; dlatego też 
wszelkie obawy co do ewentualnych szkód, oczekiwanj^ch od zato­
pienia, można uważać za płonne. Obawy nastręczają napisy i ma­
lowidła, lecz i tu okazuje się, że niebezpieczeństwo nie jest groźne. 
Podobne napisy, egzystujące w znacznej liczbie na nadbrzeżnym 
bulwarku niedaleko świątyni, bywają zatapiane rokrocznie od nie­
pamiętnych czasów podczas normalnych wylewów nilowych, a m i ­
mo to nic prawie nie straciły ze swojej świeżości. 

Wielce niedogodnem natomiast stanie się zwiedzanie wyspy, 
gdyż podczas mniej upalnych miesięcy od grudnia do marca, kiedy 
ruch turystyczny przybiera największe rozmiary, Philae zniknie cał­
kowicie pod wodą; pozostałe miesiące, kiedy można będzie odwie­
dzać wyspę, są tak upalne, że tylko uczeni i gorący wielbiciele sta­
rożytnego piękna chyba nie dadzą się zrazić tą przeszkodą. 

P l E R R E L O T I , subtelny esteta i powieściopisarz francuzki, 
dość pesymistycznie nastrojony co do przyszłości świątjfni Izj 'dy, 
opisuje wrażenia swojej niedawnej podróży na wj'spę Philae. 

„Najbliższa droga do Philae prowadzi przez wioskę Chelal, 
skąd należy się przeprawić łodzią. Łódź ta, powiewająca wesoło 
małemi chorągiewkami angielskiemi, przypomina spacerowe regaty, 
których takie mnóstwo uwija się po Tamizie. Ruszamy. Wiosła, 
poruszane w takt ponurej pieśni nubijskich wioślarzy, wartko pcha­
ją łódź naprzód. Zapada zmierzch, lecz zimne światło, przedziera­
jące się gdzieniegdzie przez miedziano-brunatną zasłonę nieba n a 
zachodzie, pozwala jeszcze dokładnie rozróżniać otoczenie. Jesteś­
my w pośrodku tragicznej dekoracyi, na jeziorze, otoczeni amfitea­
trem gór — za nimi bezbrzeżna pustynia. T u , po granitowej are­
nie, przewijała się niegdyś wstęga N i l u , tworząc wszędy wysepki, 
których szmaragdowa zieleń stanowiła uderzający kontrast z grani­
towymi blokami, pionowo sterczącymi z wody. Dziś, dzięki tamie, 
zbudowanej przez anglików, woda, podnosząc się coraz bardziej, 
utworzyła małe morze, paraliżujące bieg N i l u i żarłocznie pochłania­
jące wiekami święte wyspy. Świątynia Izydy , która przez tysiące 
lat panowała z wierzchołka wzgórza, otoczona kolumnadami, k a p l i ­
cami i posągami, wystaje już tylko do połowy swej wysokości po­
nad zwierciadło wody. W coraz gęstniejącym zmierzchu unosi się 

Rys 17. Tama pod Rssuanem na Nilu. Ogólny widok wraz z wyspą Philae (poza tamą). 

ona jak widziadło na pustyni morza. Zbliżamy się ku miejscu da­
wnej wyspy; korony palm, których pnie pogrążone w wodzie, gniją 
powoli a uparcie, zdradzają dawny krajobraz wyspy. N i m doje­
dziemy do świątyni, odwiedźmy „salę przyjęć", ten cudny pawilon, 
niemniej słynny, niż piramidy lub sfinksy. Niegdyś zacisznie osło­
nięty daktylowemi palmami, wznosił się on na stromym podłożu 
skał granitowych. Dziś stylobatu już nie widać i tylko kolumny 
szeregiem strzelające z wody, nasuwają refłeksye fantastycznj7ch 
btidowli, wznoszonych dla kaprysu króla z bajki . W j e ż d ż a n o pod 
strop. Szczególna przystań — w swym archaicznym przepychu, 
w niewysłowionej melancholii zamierającego dnia! K o l u m n y , tajem­
niczo szarzejące w mroku, wydają się smiglejsze i dumniej wznoszą 
swe lotosowe kapitele — zaprawdę, świątynia marzeń i d u m a n i a — 
chwila. . . a zniknie, jak miraż rozbujałej fantazyi. 

Z „sali przj^jęć" jedziemy między kępami palm, k u świątyni 
Izydy , tą samą drogą, którą ongi tłumy pielgrzj^mów ciągnęły ze 
wszystkich krańców ziemi Faraonów. Stajemy przed świątynią. 
Przed nami wznoszą się majestatycznie kolosalne pilony, są to upięk­
szone płaskorzeźby. Olbrzymia postać Izydy , z wyciągniętym n a ­
przód ramieniem przewodniczy plejadzie bóstw tajemniczych. 

Brama wejściowa, nizka sama przez się, i do połowy wyso­
kości zalana wodą, pozwala dojrzeć tylko ciemną głębię. Wjeżdża­
my. Jest jeszcze ciemniej, chociaż stropu niema, a roziskrzone niebo 
tysiącem oczu zagląda do wnętrza. Jesteśmy w nieprzykrytej części 
świątyni, gdzie wierzący zanosili swe modły. Granitowe ściany 
głucho odbijają uderzenia wioseł, woda tajemniczo szemrze i pluska, 
ogarnia nas dziwne, a straszne uczucie. Tutaj przed tysiącem lat 
człowiek w bałwochwalczej pokorze bił czołem o ostre kamienie, 
dziś w tysiąc lat później, na tysiące mil wokoło człowiek czyni to 
samo. 

O d czterech lat spustoszenie posuwa się naprzód. Ściany przy ­
brały już od wody to czarniawe zabarwienie, właściwe pałacom we­
neckim. Łódź staje. Cisza zlewa się z mrokiem. T y l k o dalekie j ę ­
ki wiatru, tylko chwilami donośny plusk wody: to kosztownie rze­
zany kamień, cząstka granitowego poematu — runęła w otchłań. 

Noc zapada coraz gęstsza. Wyczekujemy księżyca. Oto ró-
żowawe światło przelewa się przez wierzchołki pilonów, opuszcza 
coraz niżej, niżej i stopniowo ożywia umierające piękno opuszczo­
nych murów. Nie jesteśmy już sami. Mistyczne światło księżyca 
rozbudziło cały odrębny świat bóstw i dziwacznych postaci broda­
tych; cisza już zmącona — to rozbudzone bóstwa szepczą tajemnicze 
słowa. C y t ! . . . teraz boska Izys wyłania się z m r o k u " . 

Edw. Eber, arch. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hel lpern. 
Druk Rnbieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska JMa 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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